
Wilhelm Pieck
o d z n a c z o n y

złotą odznaką
Towarzystwa Przyjaźni 
Niemi8cko-RadZ!8ckiej

W tych 
jjocznica

BERLIN PAP. 
dniach minęła 7 
powstania Towarzystwa Przy 
jaźni Niemiecko - Radziec­
kiej.

W związku z tą  d a tą  w 
Berlinie w Centralnym Do­
mu Towarzystwa Przyjaźni 
Niemiecko - Radzieckiej od 
było się uroczyste posiedze­
nie. O działalności towarzy­
stwa i o rozszerzeniu się w 
całych Niemczech ruchu na 
rzecz przyjaźni ze Zw iązkiem  
Radzieckim mówił wiceprze 
wodniczący towarzystwa, 
przewodniczący izby krajów 
NRD R. Lobedanz.

Na posiedzeniu przyznano
najofiarniejszym  bojowni­
kom o um acnianie przyjaźni 
niemiecko - radzieckiej ho­
norowe odznaki towarzy­
stwa. Złotą odznaką pierw­
szego stopnia odznaczono m. 
in. przewodniczącego Towa­
rzystw a Przyjaźni Niemiec­
ko - Radzieckiej prezydenta 
NRD Wilhelma Piecka ora* 
nadburm istrza Wielkiego Ber 
lina F. Eberta.

M in. M a ło  to  w
p r z y j ą ł  m in is tr a  

spraw zagranicznych 
Finlandii

MOSKWA PAP. Jak po­
daje agencja TASS, w dniu 
2 lipca br. minister spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotow przyjął przewodni­
czącego fińskiej delegacji rzą 
dowej, ministra spraw za­
granicznych Finlandii Urho 
Kekkonena.

P r o l e t a r i u s z «  w s z y s t k i c h  k r a f ó ip
łączcie się /
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Rozruch
wydziału elektrolizy 

huty aluminium 
w  S k a w in ie

KRAKOW PAP. W koń­
cową fazę przed uruchomie­
niem weszła już budowana' 
przy braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego pierw 
sza w Polsce huta alumi­
nium w Skawinie.

Po zakończeniu zasadni­
czych prób regulacyjnych i 
usunięciu usterek w wydzia­
le prostowników oraz w urzą 
dzeniach gospodarki wodnej, 
budowniczowie huty wspól­
nie z ekipą radzieckich spe­
cjalistów przystąpili do roz­
ruchu podstawowego wydzia 
łu huty — pierwszej hali 
elektrolizy.

W dniu 2 bm. w godzinach 
przedpołudniowych, siecią po 
tężnych przekaźników elek­
trycznych popłynął ze stacji 
prostowników pierwszy prąd 
do wanien elektrolizy, roz­
poczynając okres tzw. spie­
kania anod.

Stawajcie do waiki
o sprawne przeprowadzenie
dziesiątych żniww P olsce  L u d o w ej
Apel Zarządu Głównego ZMP S  

do młodzieży miast i wsi
WARSZAWA PAP. W związku ze zbliżającym się 

okresem żniw — wielkiej kampanii naszego rolnictwa 
o realizację wskazań II Zja zdu Partii — o wysokie uro­
dzaje Zarząd Główny ZMP wystosował apel do młodzie­
ży miast 1 wsi.' W apelu czy tamy m. in.

sze*polepszenie życia kalde-„Dobrze i w terminie ze­
brane i omłócone zboże ma 
podstawowe znaczenie dla 
'całego narodu — to umoc­
nienie bojowego sojuszu ro­
botników i chłopów, to dal-

Nowymi osiągnięciami produkcyjnymi 
w ita  załoga »Zamechu«

konferencję partyjno - techniczną
W przededniu rozpoczę- plan miesięczny wykonała 

cia obrad I zakładowej w 107 proc. wyróżniły się 
konferencji partyjno-tech- brygady: Kapuścińskiego, 
nicznej załoga ,,Zamechu“ Winiarskiego i Blaszklewi-

W dniu 4 bm. delegaci 
na konferencję partyjno- 
techniczną obradować będą
z poczuciem spełnionego

Produkcja hub okrętowych, w Zakładach Mechanicznych w Elblągu.

zameldowała o nowym 
zwycięstwie produkcyj­
nym: pian za miesiąc czer 
wiec został wykonany142 Proc. tonażowo I w 102
P -c- globalnie.

w walce o nlan czerwco­
wy szczególnie wyróżniła 
się załoga pieców marte- 
nowskich, realizując swo-
i ąąẐ aiuaT,Wrodukcy.1ne w lo3 proc. Przodowała przy
ym brygada Bajorka oraz 

to W. Karwan, którzy swo­
im przykładem mobilizowali- resztę załogi.

W odlewni żeRwai która

cza oraz indywidualnie — 
Neclaw 1 Babalski.

Znacznym osiągnięciem 
może się również poszczy­
cić wydział mechaniczny, 
który nadrobił zaległości z 
poprzednich miesięcy, do­
starczając znaczną ilość a- 
sortymentu morskiego dla 
naszych stoczni.

Również wydział turbino 
wy, dzięki pełnej mobili­
zacji załogi z honorem wy 
konał swe zadania produk 
cyjne — zmontował i prze 
prowadził próby następnej 
z kolei turbiny TP-2.

obowiązku. Podsumują oni
dotychczasowy dorobek za­
kładu oraz ustalą drogi 
•dalszego, szybkiego jego 
rozwoju.

POMYŚLNYCH OBRAD!

Odwrót wojsk francuskich
z południowej części 

d e lty  M zeki C zerw on e!
PARYŻ PAP. Z Hanoi do 

noszą, że dowództwo naczel-

Fols cc-indonez-yjska 
w y m i a n a  

handlowa
WARSZAWA PAP. Prze­

bywająca w Polsce delega­
cja handlowa republiki In­
donezji podpisała w dniu 1 
j iCa r - z odpowiednią
delegacją Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej protokół 
regulujący wymianę towaro 
wą polsko - indonezyjską na 
okres do 30 kwietnia' 1955 r.

ne francuskiego korpusu eks 
^y cy jn eg o  w Indochinach 

orr>unikuje o zakończeniu 
e.waicuacji południowej częś- 
CTTr= Uy Rzeki Czerwonej. 
n  ncUs.kie wojska kolonial 
ne opuściły trójkąt strate­
giczny między Phuly (64 km 
na południe od Hanoi), ujś­
ciem Hzeki  ̂Czerwonej i Pha* 
Diem. M ają one ograniczyć 
się obecnie do obrony w pói 
nocnych Indochinach tylko 
Hanoi i Haifongu oraz drogi 
łączącej te dwa miasta. We­
dług informacji francuskich 
kół wojskowych, odwrót na­
stąpił pod naparem 60 000 
żołnierzy wietnamskich lu­
dowych zbrojnych.

Monzon i Armas
zamierzali) wprowadzi

w s p ó l n ą  
dyktaturę wojskową 

w  G w a te m a li
NOWY J o r k  P A P . J a k  dono­

szą, w  cale) G w atem ali szaleje 
la la  te t ro ru .  O dbyw ają  się nadal 
m asow e aresztow ania osób, któ­
re w sp ó łp racow a ły  2 rządem  
Arbenza. W iększość członków  
byłego rz ą d u  została uw ięziona. 
R ów nocześnie p ra sa  donosi o 
w zm ożeniu  ru c h u  przeciw ko  
dyktaturze w o jskow ej.

w  Salvadorze toczyły się 
rozmowy między przywódcą 
kliki wojskowej Monzonem 
a dowódcą wojsk interwen­
cyjnych płk Armasem. Roz­
mowy te nie dały do 1 bm. 
żadnych wyników, dnia 2 lip 
ca zostały one wznowione 
przy udziale w charakterze 
„mediatora“ ambasadora 
USA w Gwatemali Peuri- 
foy‘a. Z ostatnich doniesień 
wynika, że strony doszły do 
porozumienia w sprawie 
wprowadzenia wspólnej dyk 
ta tury wojskowej.

P ra sa  p o daje  rów nież, że k li­
ka  w ojskow a postanow iła  w strzy 
m ać rea lizac ję  u staw y  o w y ­
w łaszczeniu  am eryk ań sk ieg o  kon 
ce rn u  „ U n ited  F ru it  C om pany“ .

go z nas — to realizacja 
wielkiego programu nakreś­
lonego przez II Zjazd Partii.

Nie pozwolimy, by zmar­
nował się choćby jeden 
kłos! Takie jest wezwanie 
partii i rządu do całego na­
rodu, do wszystkich ZMP- 
owców i młodzieży.

Chłopcy i dziewczęta!
Stawajcie na wezwanie 

partii. Wykorzystajcie w peł 
ni ostatnie dni dzielące nas 
od żniw. Pomagajcie w ostat 
nich przygotowaniach sprzę­
tu żniwnego. Niech przy 
każdym lcole ZMP powsta­
nie młodzieżowa grupa kon­
trolna •— bojowy pomocnik 
rad narodowych w walce z 
niedbalstwem, biurokracją i 
sabotażem'.

Wszyscy do współzawod­
nictwa o jak najszybsze i 
najlepsze żniwa i omłoty! 
Organizujcie uroczyste roz­
poczęcie żniw w swoich gro 
madach, spółdzielniach i 
PGR, Niech bojowa pieśń 
młodzieży towarzyszy pierw 
szym pokosom dziesiątych 
żniw w Polsce Ludowej.

Młodzi traktorzyści, kom- 
bajnerzy, mechanizatorzy!

Najważniejszym waszym 
zadaniem w tegorocznej kam 
panii jest pełne wykorzysta­
nie maszyn bez przestojów i 
awarii. Strzeżcie 1 pielęgnuj 
cie powierzony wam sprzęt, 
dokonujcie codziennie jego 
przeglądów, szybko usuwaj­
cie wszelkie uszkodzenia.

Chłopcy ł dziewczęta w 
spółdzielniach produkcyj­
nych 1 w Państwowych Gos 
podarstwarh Rolnych!

Na wasze gospodarstwa 
patrzy cala wieś. Pracuje!« 
ofiarnie i dbajcie, by nikt 
nie próżnował. Pomagajcie 
po bratersku gospodarstwom 
indywidualnym.

Chłopcy i dziewczęta pra­
cujący w gospodarstwach j 
swoich rodziców! Pilnie po­
magajcie rodzicom w pracy | 
— przyśpieszajcie żniwa i o- < 
młoty w całej gromadzie. Or 
ganizujcie się w grupy i do­
konujcie żniw kolejno w gos 
podarstwach rodziców. Dopił 
nujcic, aby wszyscy potrze­
bujący otrzymali należytą po 
moc sąsiedzką. Pomagajcie 
w żniwach, omłotach wdo­
wom, starcom, chorym i ro­
dzinom żołnierzy oraz spół­
dzielniom produkcyjnym I 
PGR.

Młodzi agronomowie i zoo­
technicy!

Nieście młodzieży pomoc i 
radę we wszystkich pracach 
w polu i hodowli, w organi­
zowaniu pracy, stosowaniu 
odpowiedniej agrotechniki u- 
praw pożniwnych.

Młodzi robotnicył
Żniwa — to sprawa całego 

narodu. Spieszcie do Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych i spółdzielni produkcy.i 
nych z pomocą w żniwach 
Organizujcie wyjazdy ekip 
remontowych i grup żniw­
nych.

Uczniowie 1 studenci — u-
czestnicy bryza żniwnych!

Bierzcie udział w prac--b 
żniwnych — w gospodar­
stwach swoich rodziców, w 
spółdzielniach i PGR. Orga­
nizujcie pracę kulturrlno - 
oświatową wśród młodzieży 
wiejskiej.

ZMP-owcy. aktywiści i 
pracownicy ZMP!

Udział młodzieży w kam­

panii iniwno - omłotowej za 
od pracy kół ZMP na 

wsi, które swoją aktywnoś­
cią w tym okresie powinny 
porwać wszystkich chłopców 
i dziewczęta. Organizujcie 
szeroki udział młodzieży we 
współzawodnictwie żniwnym. 
Dbajcie o przestrzeganie bez 
pieczeństwa i higieny pracy, 
o zabezpieczenie zgodnie z 
uchwałami partii i władzy lu 
dowej warunków bytowych i 
socjalnych młodzieży. Parnię 
tajcie, że siły niedobitej re­
akcji, kułactwa, podsycane 
przez ludożerczy imperializm 
amerykański będą usiłowały 
przez zjadliwą propagandę, 
plotkę, a nawet dywersję i 
sabotaż osłabiać nasz twór­
czy wysiłek. Dlatego nieustan 
nie wzmagajcie czujność 
wszystkich ludzi pracy, zwal 
czajcie wrogą propagandy, 
niszczcie w zarodku próby 
dywersji i sabotażu.

ZMP-owcy, chłopcy ł dziew 
częta!

Żniwa — to bojowy egza­
min organizacji ZMP-ows- 
kiej i młodzieży u boku par­
tii. Wszystkie siły młodzieży 
do kampanii żniwnej!“

Zarząd Główny 
Związku Młodzieży Polskiej

interpelacja
francuskiego senatora

Zakłady Mechaniczne
im. Gen. K . Świerczewskiego 

w  walce o postęp techniczny

FARYŻ PAP. Członek Ra­
dy Republiki, b. gaullista 
Debre złożył interpelację pod 
adresem premiera, czy rząd 
francuski nie uważa za ko­
nieczne zaprotestować prze­
ciwko wystąpieniom przed­
stawicieli dyplomatycznych, 
„którzy lekceważą prawo mie 
dzynarodowe, wywierają pre 
sje na rząd, parlament i opi- 
pię francuską, zalecając ra­
tyfikację układu, którego nie 
są sygnatariuszami i który 
jest wyraźnie szkodliwy dla 
całej Eyropy“. Interpelacja 
ta została złożona w związku 
z brutalnym naciskiem am­
basadora USA w Paryżu Dii 
łona na. rząd francuski w ce­
lu zmuszenia Francji do ra­
tyfikacji układu paryskiego.

Zasadniczym celem, któ­
ry postawiła przed nami 
organizacja partyjna, przy 
stępując do przygoto­
wania konferencji par- 
tyjno-technicznej jest uruchomienie 1 wy 
krycie rezerw, które pozwolą nam przejść 
na seryjną produkcję turbin TP-2 oraz 
przygotować się w jak najkrótszym czasie 
do uruchomienia produkcji turbiny o więk 
szej mocy TC-25 — legitymacji naszych 
zakładów.

Turbina TC-25 jest turbiną ciepłownia- 
ną, która znaczną ilość ciepła pary oddaje 
na ogrzewanie mieszkań, zakładów prze­
mysłowych itp., po uprzednim wykorzy­
staniu pewnej części energii do wytwarza­
nia prądu elektrycznego. Produkcja tej 
skomplikowanej maszyny wymaga długo­
trwałych wysiłków organizacyjno-technicz 
nych i produkcyjnych.

Nie tylko jednak sprawa produkcji tur­
biny TC-25 stanie na porządku dziennym 
I zakładowej konferencji par tyj no-tech­
nicznej. Wprawdzie zakłady nasze stają 
się w coraz większym stopniu zakładami 
specjalnie turbinowymi, to jednak wciąż 
jeszcze jesteśmy i pozostaniemy producen­
tami szeregu urządzeń morskich. Dlatego 
w okresie przygotowań do konferencji 
duży nacisk położyliśmy też na uporząd­
kowanie produkcji asortymentu morskiego.

Nauczyliśmy się w ciągu kilku ostatnich 
lat produkować nowe, skomplikowane ma 
szyny. Produkujemy je jednak zbyt drogo, 
a także ich jakość pozostawia wiele do 
życzenia. Teraz więc stanęło przed nami 
zadanie nie tylko opanowania nowego, 
wyższego typu maszyny i ilościowego 
zwiększenia produkcji, lecz również zada­
nie znacznego polepszenia jakości tej pro­
dukcji i obniżenia kosztów własnych.

W przededniu obrad konferencji partyj- 
no-technicznej, do której przygotowywa­
liśmy się od października ubiegłego roku, 
warto zadać sobie pytanie: W jakim stop- 
niu zrealizowaliśmy zadania postawione 
przed nami przez partię?

Trzeba stwierdzić, że zrealizowaliśmy je 
w poważnej części. Dzięki szerokiemu roz­
wojowi ruchu racjonalizatorstwa i nowa­
torstwa, dzięki rozwojowi współzawodnic­
twa pracy i jego nowych form, dzięki 
zaktywizowaniu znacznej części inżynie­
rów i techników w walce o postęp tech­
niczny, o nową technologię — mamy w 
przygotowaniach do konferencji partyjno- 
technicznej poważne sukcesy.

Mówiąc o źródłach naszych osiągnięć 
nie możemy pominąć niezmiernie cennej 
braterskiej, wszechstronnej pomocy Zwiąż 
ku Radzieckiego. Otrzymujemy ze Związ­
ku Radzieckiego wiele maszyn, dokumen­
tację technologiczną i konstrukcyjną. W 
fabrykach radzieckich odbywało i odbywa 
praktykę wielu naszych robotników, tech­
ników i inżynierów. Korzystamy * bez­
cennych rad i wskazówek konsultantów 
radzieckich, którzy pomagają nam w usta­
leniu planów rozbudowy naszych zakła­
dów, oraz we właściwym ustawieniu na­
szej bieżącej produkcji.

Wachlarz zagadnień, jakie postanowiliś­
my rozwiązać w okresie przygotowań do 
konferencji partyjno-technicznej był bar­
dzo szeroki i różnorodny. Oto kilka z nich: 
ustalenie właściwego trybu opracowywa­
nia i obiegu dokumentacji konstrukcyjnej, 

)i technologicznej i warsztatowej, doprowa­
dzenie planów do stanowiska roboczego 
i stworzenie systematycznej kontroli ich 
wykonania: rozładowanie zapasów ponad­
normatywnych; opanowanie nowych pro­
cesów technologicznych, jak spawanie 
tarcz kierowniczych i wysokoprężnych ka­
dłubów turbinowych; ciągnienie 1 wygi­
nanie z blachy łopatek turbinowych, mo­
dyfikowanie żeliwa itp.; zorganizowanie 
dużej, nowoczesnej narzędziowni, zapew­
niającej terminowe i peine wykonanie 
oprzyrządowania dla produkcji turbiny 
TC-25 i innych podstawowych asortymen­
tów itd.

Wiele z tych zagadnień udało nam ilę 
już pomyślnie rozwiązać.

Dużym osiągnięciem okresu przygoto­
wań do konferencji jest również przeła­
manie trudności na odcinku produkcji od 
lewniczej. Niewykonywanie planów przez

Józef Wanat
dyrektor naczelny

nasze wydziały odlewnicze 
podrywało plany produk­
cyjne całego zakładu oraz 
stwarzało poważne trudnoś 
ci naszym odbiorcom.

Zasadniczym powodem niewykonywania 
planów przez odlewnię była niska jakość 
wyrobów. Braki odlewnicze ujawniały się 
dopiero w trakcie obróbki mechanicznej, 
powodując dodatkowe marnotrawstwo 
wielu maszynogodzin i środków produk­
cyjnych, co z kolei wpływało na znaczne 
zwiększenie kosztów własnych.

Sytuacja panująca w wydziałach odlew­
niczych od dłuższego już czasu była przed 
miotem głębokiej troski oddziałowej or­
ganizacji partyjnej, Komitetu Zakładowe­
go i kierownictwa administracyjnego. Nie 
potrafiliśmy jednak przez długi okres wy­
kryć istotnych źródeł trudności w odlewni. 
Brak było długofalowego planu likwidacji 
niedociągnięć. Brak było też właściwej 
pracy politycznej wśród załogi odlewni.

Dopiero w okresie przygotowań do kon­
ferencji partyjno-technicznej nastąpił w 
wydziałach odlewniczych zasadniczy prze­
łom. Do pracy nad ujawnianiem braków 
1 niedociągnięć, do walki o ich likwidację 
wciągnięto szeroki aktyw robotniczy i 
znaczną część pracowników inżynieryjno- 
technicznych. Dzięki temu od kilku już 
miesięcy wydziały odlewnicze wykonują 
swe plany produkcyjne, a nawet je prze­
kraczają. Znacznie poprawiła się też ja­
kość produkcji. Np. przy produkcji belek 
bujakowych w II kwartale br. ilość bra­
ków wynosiła 14,5 proc., podczas gdy w 
tym samym okresie roku ubiegłego ilość 
ich przekraczała średnio 35 proc.

Uzyskanie znacznego skrócenia cyklu 
budowy turbin oraz przełamanie trudności 
w wydziałach odlewniczych pochłonęły 
wiele wysiłku załogi, inteligencji technicz­
nej i kierownictwa. Osiągnięcia nasze są 
wynikiem politycznego kierownictwa orga 
nizacji partyjnej, twórczej inicjatywy ro­
botników, uporu w realizowaniu słusznych 
wniosków, bojowości w przełamywaniu 
konserwatyzmu, który przejawia się w 
szkodliwej bojaźni przed wszystkim co no­
we. Była to więc dla nas doskonała szkoła 
walki o nowy, wyższy styl pracy, odpo­
wiadający socjalistycznemu zakładowi.

Nabyte w tej szkole doświadczenia i 
pierwsze odniesione sukcesy utwierdzają 
naszą wiarę we własne siły — wielką siłę 
załogi, świadomego gospodarza zakładu. 
Ta wiara pozwala nam stawiać sobie śmia 
le zadania na przyszłość.

Obrady konferencji partyjno-technicznej 
zamkną niejako pierwszy etap walki o po 
stęp techniczny w naszym zakładzie, o 
pełne zabezpieczenie planów produkcyj­
nych w przyszłych latach. Po konferencji 
przystąpimy do dalszego doskonalenia na­
szych metod produkcji — z nową energią, 
uzbrojeni w bogate doświadczenia, w kon­
kretny plan walki, którym będą uchwały 
konferencji. Wprowadzimy np. nową tech­
nologię odlewniczą, opartą na przodują­
cych wzorach radzieckich. Rozszerzymy 
zakres stosowania mas syntetycznych przy 
pracach formierskich. Rozwiniemy nowo­
czesną metodę ciągnienia łopatek turbino­
wych, co pozwoli obniżyć o ok. 30 proc. 
pracochłonność i przejść na pełnoseryjną 
produkcję łopatek.

Najważniejszym jednak zadaniem jest 
dalsza, znaczna obniżka kosztów własnych. 
W tym celu musimy uporządkować gos­
podarkę materiałową, usprawnić przygo­
towanie produkcji, a przede wszystkim 
wydać bezwzględną walkę wszelkiemu 
brakoróbstwu i marnotrawstwu.

Jak będziemy realizować te zadania? W 
okresie przygotowań do konferencji par­
tyjno-technicznej wyrósł liczebnie i jakoś 
ciowo szeroki aktyw robotniczy i inżynie­
ryjno-techniczny. Setki racjonalizatorów 
i nowatorów produkcji, tysiące robotni­
ków, biorących udział we współzawodnic­
twie, dziesiątki inżynierów i techników 
pracujących w brygadach robotniczo-in- 
•żynlerskich — oto nasza armia, która 
bezpośrednio po konferencji pod kierow­
nictwem organizacji partyjnej ruszy do 
walki o dalsze udoskonalanie pracy w na­
szym zakładzie, tak, aby stał się on w 
pełni zakładem socjalistycznym.

Prasa brytyjska krytykuje
wyniki rozmów w Waszyngtonie

Aa 560-metrowym odcinku 7niklu Starej Warszawy trw 
ją roboty przy tynkowaniu staromiejskich kamieniczek wzdłuż 
ulic: Piwnej, Wąskiego Duna/u, Nowowiejskiej, Freta do 
Rynku Nowowiejskiego i ul. Kościelnej. Równocześnie Miej­
skie'Przedsiębiorstwo Robót Drogowych układa nową nawierz­
chnię na jezdniach i chodnikach.

Na zdjęciu: prace przy ulicy Freta,
CAF — jot, Kondracki.

LONDYN PAP. Tygodnik 
labourzystowskl „Tribune“ 
poddał ostrej krytyce rozmo­
wy waszyngtońskie, które od 
były się między Churchillem 
i Edenem z jednej strony 
a Eisenhowerem i Dullesem 
— z drugiej.

„Churchill i Eisenhower — 
pisze „Tribune“ — wspólnie 
zrealizowali pierwszy punki 
programu zastraszenia Fran­
cji. Jest to fakt godny ubo­
lewania“.

 ̂Tygodnik podkreśla, te
USA szantażują Francję groź 
bą wstrzymania pomocy do­
larowej oraz zapowiedzią, że 
jeśli w ciągu paru tygodni 
Francja nie ratyfikuje ukła­
du paryskiego, to Anglia i 
USA zwołają konferencję w 
celu omówienia sprawy u- 
zbrojenia Niemiec poza rama 
mi „europejskiej wspólnoty 
obronnej“. Tygodnik podkre­
śla: „W Waszyngtonie nie 
wypowiedziano ani jednego 
życzliwego słowa pod adre­
sem Francji“.

Tygodnik „New Statesman 
and Nation“ podsumowuje 
wyniki rozmów w Delhi i 
Waszyngtonie, krytykując

waszyngtońskie decyzje w
sprawie remilitaryzacji Nie­
miec. „Nigdy jeszcze w hi­
storii nowożytnej — stwier­
dza tygodnik — nie zdarzy­
ło się, aby narady dwóch 
azjatyckich mężów stanu 
miały pod względem znacze­
nia tak wyraźną przewagę 
nad naradami zachodnich 
mężów stanu“.

Tygodnik podkreśla poko­
jowe intencje Indii i Chin 
Ludowych, a o deklaracji 
Eisenhowera i Churchilla pi­
sze, że jest ona „zabarwiona 
doktryną Dułlesa".

Uwaga korespondenci
z po w. kartuskiego
We wtorek, dnia 6 bm. 

odbędzie się w Komitecie 
Powiatowym PZPR w Kar 
tuzach narada korespon­
dentów „Głosu Wybrzeża“ 
z terenu powiatu kartu­
skiego.

Początek narady o godz.
10.
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i pokojowego atomu
N AJPRZÓD była Brama Turga.jska. Związek Ra­

dziecki pierwszy na świecie wykorzystał wów­
czas energię atomową w celach pokojowych. 

Obecnie zelektryzowała umysły nowa — niemniej ra­
dosna wieść.

Komunikat Rady Ministrów ZSRR o uruchomieniu 
na terytorium kraju radzieckiego pierwszej w świecie 
elektrowni przemysłowej o napędzie atomowym wy­
wołał w sercach wszystkich uczciwych ludzi przy­
pływ ogromnej radości i wielkiej nadziei. Oto ziszcza­
ją się odwieczne marzenia o złotym wieku ludzkości. 
Sprawdzają się wieszcze słowa Heinego: Starczy dla 
wszystkich chicha i radości!

Bo przecież olbrzymie ilości energii wyzwolone z 
rozszczepionego jądra atomowego staną się niewątpli­
wie w warunkach ustroju socjalistycznego źródłem 
ogromnej obfitości. Energia atomowa zużytkowana w 
rolnictwie ułatwi przeobrażenie pustyni w kwitnące 
sady, w przemyśle — przyspieszy proces uwolnienia 
człowieka od ciężkiej niejednokrotnie pracy, przeryje 
olbrzymie kanały, tam, gdzie trzeba — góry zrówna z 
ziemią, odwróci bieg rzek. Samochodem wyposażonym 
w silnik z reaktorem atomowym można będzie odbyć 
kilkakrotną podróż dookoła świata ani razu nie zao- 
patrująo się w paliwo. Arktycznymi łodziami podwod­
nymi można będzie pod warstwami lodu przepływać 
przez biegun północny. Przyszłość może prześcignąć 
najbardziej fantastyczne rojenia....

W ciągu ostatnich lat ludzkość była świadkiem In­
nych, ponurych, złowieszczych rojeń.

Po zrzuceniu bomby atomowej na Hiroszimę nurto­
wały ludzkość sprzeczne, mieszane uczucia. Domino­
wał zachwyt i przerażenie. Zachwyt — nad potęgą 
ludzkiego umysłu, który potrafił ujarzmić żywioły 
przyrody, poskromić atom i zużytkować go do swych 
celów. Ale przecież poskromiony atom może się stać albo 
siłą twórczą albo przerażającym, straszliwym narzę­
dziem masowej zagłady-

Weźmy dla przykładu zwykły poczciwy nóż. Od 
niepamiętnych czasów był on w życiu człowieka wier­
nym pomocnikiem. Ale nóż ten może być niebezpiecz­
ny, gdy dostaje się do rąk szaleńca. Cóż dopiero, gdy 
we władzy szaleńca znajdzie się broń po miliónkroć 
groźniejsza?

Obawy wzrosły, gdy okazało się, ie imperializm 
USA postanowił wykorzystać atom jako narzędzie szan 
taźu w celu ujarzmienia narodów. Coraz buńczuczniej 
potrząsano straszakiem monopolu atomowego, produko 
wano coraz potężniejsze bomby atomowe, a później 
wodorowe.

A równocześnie nawet w samym obozie Imperialis­
tycznym coraz częściej rozlegały się trzeźwe głosy. 
Brzmiały one: monopol atomowy jest mitem. Związek 
Radziecki rozporządza doskonałymi kadrami naukow­
ców, potężnym aparatem przemysłowym.

Szybko rozprószył Związek Radziecki mit o mono­
polu atomowym USA. A już życie drugiego mitu — 
mitu o monopolu wodorowym krótsze było niż życie 
motylka.

Od szeregu lat zakazu stosowania, produkowania 
I przechowywania broni atomowej i wodorowej oraz 
innych rodzajów broni masowej zagłady domagają się 
nie tylko obrońcy pokoju. Przed każdym zdrowo myślą 
cym człowiekiem staje w związku z energią atomową 
Już nie probleuł wojna czy pokój, lecz zagadnienie po­
kój czy zniszczenie ludzkości i zagłada cywilizacji.

Obóz pokoju i demokracji, którego cała olbrzymia 
potęga materialna jest potęgą stojącą na straży pokoju 
i który z pokojem wiąże wszystkie plany swego roz­
woju i rozkwitu, traktował zawsze całkowity zakaz 
używania energii atomowej dla celów wojennych, jako 
niezbędny warunek zbudowania trwałego pokoju mię­
dzy narodami.

Ządająo zakazu broni atomowej, Związek Radziec­
ki podkreślał równocześnie, że energia atomowa po­
winna być użyta dla celów pokojowych.

Olbrzymia jest zasługa Związku Radzieckiego dla 
ludzkości. Wykorzystując po raz pierwszy energię ato­
mową w praktyce pokojowego budownictwa — pań­
stwo radzieckie otworzyło nową erę — erę pokojowego 
atomu.

Nie Jest bynajmniej przypadkiem, że pierwsze u- 
czyniło to państwo, opierające wszystkie swe plany na 
pokojowym budownictwie, państwo, którego wszystkie 
wysiłki zmierzają do podniesienia stopy życiowej czło­
wieka pracy, do zapewnienia mu coraz szczęśliwszego 
życia.

Fakt uruchomienia pierwszej elektrowni porusza­
nej energią atomową posiada wielkie, doniosłe znacze­
nie. Umocni on w sercach narodów wolę walki o po­
kój i szczęśliwe życie.

I nie uiega wątpliwości, że era atomowa będzie nie 
erą ruiny, cierpień i zagłady narodów, lecz erą szczę­
ścia, rozkwitu ludzkości, pokoju między narodami. Ziś­
ci się niezłomna wiara walczącego humanizmu:

Zycie zwycięży śmierć.
DANIEL TRYLE WIC Z

I)

Cenne n agrod y
za fra in e  ro zw ią za n ie  zad ań

naszym konkursie 
Czy znasz Gdańsk“
W numerze dzisiejszym zamieszczamy 18 z kolei 

zadanie w naszym konkursie „Czy znasz Gdańsk". 
Ogółem zadań będzie 20. Konkurs więc dobiega końca. 
Po ukazaniu się ostatniego zdjęcia konkursowego, ozna 
czonego numerem 20 — uczestnicy konkursu PRZEŚ­
LĄ DO REDAKCJI CZYTELNIE WYPEŁNIONE KU­
PONY WSZYSTKICH ZADAŃ KONKURSOWYCH Z 
ODPOWIEDZIAMI NA ZAWARTE W NICH PYTA­
NIA. Koperty, zawierające wypełnione kupony, należy 
adresować: REDAKCJA „GŁOSU WYBRZEŻA",
GDAŃSK, TARG DRZEWNY 3/7 z dopiskiem „KON­
KURS".

Pomiędzy uczestników konkursu, którzy nadeślą 
co najmniej 18 trafnych rozwiązań, rozlosowane będą 
cenne nagrody, a mianowicie:

1) APARAT RADIOWY
2) TECZKA SKÓRZANA
3) TECZKA SKÓRZANA
4) KOMPLET GARNKÓW KUCHENNYCH
5) TOREBKA DAMSKA
6) TOREBKA DAMSKA
7) KOMPLET DO GOLENIA
8) KOMPLET DO GOLENIA
9) 7 NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH.
Kupony z rozwiązaniami zadań konkursowych na­

desłać należy do Redakcji „Głosu Wybrzeża“ NAJPÓŹ­
NIEJ DO DN. 15 LIPCA BR. Decyduje data stempla 
pocztowego.

Za traktatem pokojowym
przeciwka zbrojeniom i „armii europe skiej“

Pod h a słem  w a lk i o pokój 
jed n o ść  i ró w n o u p ra w n ien ie

o iira d u fe  O g ó ln o n is m ie c k i
Kongres Kobiet

BERLIN (PAP). W Berlinie 
rozpoczął się 1 bm. Ogólno- 
niemiecki Kongres Kobiet z 
udziałem 4 tys. delegatek z 
Niemiec zachodnich, zachod­
niego Berlina i z NRD. Kon 
gres obraduje pod hasłem 
walki o pokój, jedność, rów 
nouprawnienie kobiet w ca­
łych Niemczech.

Na kongres przybyli wita­
ni serdecznie premier NRD 
Otto Grotewohl oraz czlonko 
wie Biura Politycznego KC

X V III  sesja
Rady Gospodarczo 
-  Społecznej ONZ
GENEWA PAP. 29 czerw­

ca nastąpiło, w Genewie ot­
warcie obrad XVIII sesji 
Rady Gospodarczo-Społecz­
nej ONZ. Jednocześnie z po­
siedzeniami plenarnymi sesji 
rady rozpoczęły się posiedzę 
riia komisji do spraw pomo­
cy technicznej krajom słabo 
rozwiniętym pod względem 
gospodarczym. W dyskusji, 
jaka toczyła się nad kwestią 
pomocy technicznej dla kra­
jów słabo rozwiniętych pod 
względem gospodarczym, 
wzięli udział pizedstawiciele 
16 państw.
• Przedstawiciel delegacji ra 
dzieckiej w komisji A. P. 
Morozow podkreślił w swym 
przemówieniu, że Związek 
Radziecki na równi z naro­
dami krajów zacofanych gos 
podarczo pragnie rozwolu 
gospodarki narodowej i pod­
niesienia stopy życiowej lud 
ności tych krajów. W szcze­
gólności powinna się do tego 
przyczynić pomoc techniczna 
ONZ.

Pomoc ta — oświadczył Mo 
rozow — nie powinna być 
jednak środkiem obcej inge­
rencji w sprawy wewnętrzne 
krajów zacofanych pod 
względem gospodarczym.

W toku dyskusji przedsta­
wiciele szeregu krajów kry­
tykowali działalność Biura 
ONZ Do Spraw Pomocy Tech 
tucznej za to, że pomoc ta 
była nie dość skuteczna.

SED Karl Schirdewan i Her­
mann Matern.

Otwarcia kongresu dokona 
la wiceprzewodnicząca De­
mokratycznego Związku Ko. 
biet Niemieckich (DFD) Wil­
helminę Schirmer-Proescher.

Przemówienie powitalne 
wygłosił w imieniu rządu 
NRD premier Otto Grote­
wohl. Stwierdził on, że kon­
gres stoi pod znakiem wiel­
kiego zwycięstwa postępo­
wych sił narodu niemieckie­
go. Ludność NRD. głosując w 
referendum ludowym prze­
cinko „europejskiej wspól­
nocie obronnej" i przeciwko 
wojnie, zadokumentowała 
przed światową opinią pub­
liczną swą wolę pokoju.

Nawiązując do wyborów 
do landtagu Nadrenii-West- 
falii, premier Grotewohl 
stwierdził, że wyborcy wypo 
wiedzieli się wyraźnie prze­
ciwko proamerykańskiej po­
lityce Adenauera.

W Niemczech zachodnich 
— powiedział następnie Otto 
Grotewohl — rozpoczyna słę 
przełom w życiu politycz­
nym. Szerokie kola zarówno 
mas pracujących, jak i drób 
homieszczaństwa, opowiadają 
się za zmianą kierunku poli­
tyki, za traktatem pokojo­
wym, za suwerennością pań­
stwową, samostanowieniem 
narodu oraz porozumieniem 
z krajami Wschodu 1 wza­
jemnym porozumieniem mię 
dzy Niemcami.

Na zdjęciu po lewej: miesz­
kańcy domu przy Max Koska- 
strasse 6, w dzielnicy Berlina— 
Panków, udają się wspólnie do 
lokalu wyborczego, by w refe­
rendum ludowym jednomyślnie 
poprzeć pokojową politykę rzą­
du NRD.

Na zdjęciu pyr prawej: pikieta 
strajkowa metalowców przed 
bramą Fabryki Silników Kaiser 
w Berlinie — Tempel (sektor 
amerykański).

M ię d z y n a ro d o w y  
Dzień Spółdzielczości

W dniu 4 lipca br. spół­
dzielcy całego świata obcho­
dzą doroczne święto — Mię­
dzynarodowy Dzień Spół­
dzielczości.

Spółdzielcy polscy w dniu 
tym dają szczególny wyraz 
więzi łączącej ich ze spół­
dzielcami Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji 
ludowej oraz manifestują 
swą solidarność z walczący­
mi o pokój i postęp spół­
dzielcami krajów kapitali­
stycznych.

Jakkolwiek bowiem reak­
cyjna- większość kierowni­
ctwa Międzynarodowego 
Związku Spółdzielczego trwa 
na stanowisku dyskrymino­
wania ruchów spółdzielczych 
w krajach demokracji ludo­
wej i podtrzymuje swoją nie 
legalną i pozbawioną wszel­
kich podstaw decyzję wyklu 
czenia polskiej spóldzielczoś 
ci z organizacji międzynaro­
dowej — polski ruch spół­
dzielczy czuje się częścią 
składową światowego ruchu 
spółdzielczego i o jego jed­
ność niezmiennie walczy.

Sprawa praw spóldzielczoś 
ci polskiej w organizacji mię 
dzynarodowej stanie na po­
rządku obrad światowego 
kongresu MZS, który odbę­
dzie się w końcu sierpnia w 
Paryżu. Spółdzielcy polscy 
nie wątpią, że — zgodnie z 
interesem tej międzynarodo 
wej organizacji spółdzielczej 
i zgodnie z wolą mas spół­
dzielców całego świata, prag 
tlących porozumienia między

W a r s z a w s k a  n a r a d a  
w y t y c z y ła  drogi

obniżki kosztów budownictwa
WARSZAWA PAP. W War

szawie zakończyła się nara­
da budowniczych stolicy w 
sprawie uzyskania obniżki 
kosztów w budownictwie. Dy 
skusję podsumował wicepre­
zes Rady Ministrów dr Ste­
fan Jędrychowski.

Wiceprezes Rady Mini­
strów wysunął, jako jedno z 
czołowych i najpilniejszych 
zadań walki o obniżkę kosz­
tów w budownictwie, zagad 
nienie gospodarności 1 wpro 
w a d z e n ia  n a  n a s z y c h  b u d o ­
wach w całej pełni elemen­
tarnego porządku i rzetelno­
ści rozliczeń.

Poważnym Instrumentem 
usprawnienia budownictwa 
— stwierdził następnie mów­
ca — jest rozrachunek gospo 
darczy oraz stworzenie wła­
ściwego systemu bodźców 
przez prawidłowe premiowa­
nie.

W dalszym ciągu wicepre­
zes Rady Ministrów podkre­
ślił:

„Nie można prowadzić wal 
ki o obniżenie kosztów wła­
snych tylko przy pomocy ocl 
górnych zarządzeń, dyrek­
tyw, okólników, instrukcji

ltd. Walka o obniżenie ko­
sztów własnych może być 
wygrana tylko wówczas, gdy 
będą w niej brały świado­
my udział szerokie masy ro 
botników w ramach współ­
zawodnictwa socjalistyczne­
go i ruchu racjonalizator­
skiego i jeżeli przodujący ak 
tyw robotniczy, partyjny 1 
bezpartyjny potraktuje to za 
gadnlenle jako swoje pierw 
sze zadanie".

Oświadczenie Duiiesa
na temat Gwatemali

ś w ia d e c tw e m  o b łu d y
w a s z y n g t o ń s k i c h  p o l i t y k ó w

Epilog
oszczerstw

paryskiego „Figaro'
PARYŻ (PAP). Jak wiado­

mo, 28 maja 1952 r. w cza­
sie aresztowania sekretarza 
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej J. Duclos odebrano 
mu notes. W parę dni póź­
niej dziennik „Figaro” opub­
likował tzw. wyjątki z tego 
notesu fałszując istotę i treść 
notatek sekretarza Francus­
kiej Partii Komunistycznej.

Duclos wszczął proces są­
dowy przeciwko nikczemnym 
oszczerstwom „Figaro”.

Sąd zobowiązał redaktora 
naczelnego „Figaro“ Brissona 
pod groźbą kary pieniężnej 
do opublikowania na łamach 
swego dziennika listu Duclos 
demaskującego kłamstwa „Fi 
garo”.

Dnia 1 lipca br. sąd apela 
cyjny potwierdzi! wyrok i 
oostanowił ściągnąć z oskar­
żonego Brissona karę w su­
mie 6 tysięcy franków.

NOWY JORK PAP. Sekre­
tarz stanu USA Dulles prze­
mawiał przez radio 30 czerw 
ca usiłując usprawiedliwić 
zorganizowana przez koła rza 
dzące USA agresję przeciw­
ko Gwatemali.

Dulles przedstawił zbrodni 
czą napaść na Gwatemalę ze 
strony oddziałów amerykań­
skiego agenta Armasa jako 
„wojnę domowa w Gwate­
mali". Sekretarz stanu rzu­
cił przy tym szereg 
oszczerstw pod adresem 
ZSRR, twierdząc z tupetem, 
jakoby Związek Radziecki 
ingerował w sprawy wew­
nętrzne Gwatemali.

Za szczególną nienawiścią 
mówił Dulles o reformach 
demokratycznych, dokona­
nych przez rząd b. prezyden­
ta Arbenza w Gwatemali, 
oskarżając komunistów gwa­
temalskich o „opanowanie 
instytucji ubezpieczeń spo­
łecznych i przeprowadzenie 
reformy rolnej". Dulles nie­
dwuznacznie dal do-zrozumie 
nia, że agresja przeciwko 
Gwatemali, iest bezpośrednio 
związana z uchwałami nie­
dawnej konferencji panapae 
rykańskiej w Caracas. „Kon 
ferencja w Caracas — o- 
świadczył Dulles — przyspie 
szyła rozwój dramatycznych 
wydarzeń w Gwatemali“.

PRASA ZACHODNIA 
O OŚWIADCZENIU 

DULLESA
PARYŻ PAP. Komentując 

przemówienie Dullesa przez 
radio z okazji niechlubnego 
„zwycięstwa" imperializmu 
USA w Gwatemali, waszyn­

gtoński korespondent dzien­
nika „Monde“ Henri Pierre 
piętnuje obłudę sekretarza 
stanu USA. Pisze on m. in.: 
Przemówienie p. Dullesa nie 
wejdzie do antologii arcy­
dzieł wymowy. Pozostanie 
ono jednak świadectwem ob­
łudy z jaką niektórzy Ame­
rykanie potępiają kolonia­
lizm i knowania wywrotowe 
innych, nie zastanawiając się 
nigdy nad własnymi nowo­
czesnymi formami kolonia­
lizmu ekonomicznego i nad 
metodami, 1akie stosują w 
celu pozbycia się niemiłego 
dla siebie rządu.

Korespondent cytuje da­
lej z ironią niektóre „argu­
menty" Dullesa o Gwatema­
li jako „niebezpiecznym og­
nisku działalności wywroto­
wej“ i „narzędziu komuniz­
mu międzynarodowego", pod 
kreśląjąc, że w danym wy­
padku sekretarz stanu USA 
ograniczył się do powtórze­
nia tego co Dowiedział mu 
jego brat Allan Dulles, szef 
vvywiadu amerykańskiego.

Odbudowa
przemysłu stoczniowego
w lu d ow ej Korei

PEKIN PAP. Celem szyb­
kiej odbudowy ł rozwoju zbu 
rzonych w czasie wojny stocz 
ni oraz celem rozwoju prze­
mysłu stoczniowego Rada Mi 
nistrów KRL-D powzięła u- 
chwalę przewidującą szereg 
środków zmierzających do u- 
sprawnienia seryjnej budo­
wy statków.

,.I¡la naradzie budowniczo­
wie uchwalili apel, w którym 
czytamy m. In.:

W celu wzmocnienia walki 
o usunięcie dotychczasowych 
niedomagań w budownictwie, 
Yvzmożenia walki o postęp 
techniczny, o obniżkę kosz­
tów — aktyw budowlany sto 
licy postanawia:

Di» podniesienia wydajno­
ści pracy:

1. Wprowadzić do dnia 18
sierpnia br. na wszystkich 
warszawskich budowach pra 
ce według harmonogramów.

Dla podniesienia Jakości:
1. Upowszechnić w biurach 

projektowych wystawianie li 
stów gwarancyjnych, obejmu 
jących jakość i terminowość 
dostarczenia dokumentacji.

2. Wprowadzić społeczną 
kontrolę jakości wykonaw­
stwa.

Dla podniesienia kwalifi­
kacji:

1. Zorganizować do dnia 1 
września br. szkołę przyspo­
sobienia tynkarskiego w War 
szawie oraz rozszerzyć szkole 
nie tynkarzy na budowach.

2. Przeszkolić w III kwar 
tale br. na kilkudniowych 
kursach dyrektorów zjedno­
czeń, kierowników zarzą­
dów i budów oraz dozór tech 
niczny w dziedzinie zagad­
nień ekonomicznych budo­
wy.

3. Zorganizować w III 
kwartale br. szkolenie akty­
wu partyjnego i związkowe­
go w budownictwie — w dzie 
dżinie zagadnień ekonomicz­
nych budownictwa.

Dla wykorzystania doświad 
czeń przodujących placów bu 
dowy w Polsce i doświadczeń
radzieckich:

1. Nawiązać bezpośredni 
kontakt z przodującymi Pla­
cami budowy zarówno budów 
nictwa ogólnego, jak i prze­
mysłowego.

2. Zapewnić szerokie wyko 
rzystanie doświadczeń ra­
dzieckich w szczególności w 
dziedzinie prefabrykacji i sto 
sowanla elementów żużlobeto 
nowych.

3. Przestudiować wyniki II 
moskiewskiej narady nauko­
wo-technicznej w sprawie bu 
downictwa mieszkaniowego, 
materiałów budowlanych i 
prac projektowo -  badaw­
czych z czerwca br. i wyko­
rzystać je, uwzględniając lo­
kalne warunki 1 możliwości 
realizacji.

narodami — sprawa zostanie 
rozstrzygnięta w duchu słusz 
ności i sprawiedliwości.

Spółdzielczość polska w 
dniu swego święta co roku 
dokonuje przeglądu osiąg­
nięć, analizuje błędy 1 braki.

Dzień ten jest okazją, aby 
— spoglądając wstecz — oce 
nić przebytą drogę, rozpa­
trzyć perspektywy jej dal­
szego rozwoju. W bieżącym 
roku istnieją po temu do­
datkowe przyczyny: spół­
dzielcy polscy wraz z całym 
narodem przygotowują się 
do obchodu dziesięciolecia 
Polski Ludowej, ponadto te 
goroczny Międzynarodowy 
Dzień Spółdzielczości zbiega 
się z dziesiątą rocznicą pierw 
szego w odrodzonej ojczyź­
nie zjazdu spółdzielców.

Prawdę o tym, że ruch 
spółdzielczy znajduje pełne 
możliwości rozwoju jedynie 
w warunkach władzy ludo­
wej, potwierdza stały rozwój 
naszej spółdzielczości. Dziś 
spółdzielczość rozporządza 
57 tysiącami sklepów, 28 ty­
siącami zakładów wytwór­
czych, ponad 14 tysiącami 
punktów usługowych. Wzrósł 
niepomiernie udział przed­
siębiorstw spółdzielczych w 
gospodarce narodowej: spół­
dzielnie spożywców zaspoka 
jają w 55 proc. potrzeby 
aprowizacyjne ludności 
miast 1 osiedli, na wsi zaś 
przez sklepy spółdzielcze 
przechodzi niemal 100 proc. 
masy towarowej, przeznaczo 
nej dla wsi, przy czym gmin 
ne spółdzielnie zaopatrzenia 
i skupu rozprowadzają to w a 
ry w najszerszym asorty­
mencie, również takie, jak 
nawozy sztuczne, maszyny 
rolnicze, materiały budowla 
ne. Skup płodów rolnych 
jest w 65 proc. w rękach 
spółdzielni; w produkcji 
drobnoprzemyslowej spół­
dzielczość uczestniczy w 65 
proc.,

Rozwija się najmłodsza, 
ale najważniejsza gałąź spół 
dzielczcścl — wiejska spół­
dzielczość produkcyjna. 
Wciąż powstają nowe spół­
dzielnie produkcyjne, po­
większa się liczba członków 
w spółdzielniach istnieją­
cych, coraz lepsze są ich wy 
nikł gospodarcze. Liczba 
spółdzielni produkcyjnych 
zbliż«’ się do dziewięciu ty«' 
sięcy. Ponad 200 tysięcy chlo 
pów zrzeszonych w nich 
uprawia dziś wspólnie prze­
szło 1.600.000 ha ziemi.

Działalność gospodarcza, 
rzetelne wykonywanie zadań

wynikających z narodowych
planów gospodarczych, osiąg 
nięcia w zakresie podnosze­
nia sprawności, wydajności 
pracy, zwiększanie akumu­
lacji, rozwoju sieci placó­
wek spółdzielczych — to tyl 
ko jedna strona działalności 
organizacji spółdzielczych. 
Spółdzielnie bowiem to nie 
tylko przedsiębiorstwa gos­
podarcze — to jednocześnie 
organizacje społeczne, zrze­
szające szerokie rzesze oby­
wateli. Prowadząc działal­
ność społeczno - wychowaw 
czą i kulturalno - oświato­
wą, spółdzielnie podnoszą 
świadomość polityczną i po­
ziom kulturalny swoich 
członków, pomagają im w 
rozwinięciu uzdolnień i za­
miłowań.

Z uchwał II Zjazdu PZPR 
wynikają dla spółdzielczości 
poważne zadania. Wszak nie 
ustanne usprawnianie i zwal 
czanie wypaczeń handlu 
wiejskiego, poprawa zaopa­
trzenia wsi zgodnie z potrze 
bami produkcyjnymi 1 kon- 
sumcyjnymi chłopów pracu­
jących, doskonalenie spół­
dzielczego aparatu skupu, 
zwiększenie jego operatyw­
ności i przezwyciężenie 
wszelkich objawów biurokra 
cji i bezduszności — ma 
ogromne znaczenie dla za­
cieśnienia spójni ekonomicz­
nej miasta ze wsią, dla pod­
niesienia poziomu naszego roi 
nictwa,

Niemniej ważne zadania 
ma do spełnienia spółdziel­
czość w mieście. Udoskona­
lenie sieci sklepów spółdziel 
czych, walka o wysoką ja­
kość i bogaty asortyment to 
warów, podniesienie kultu­
ry obsługi klientów i kultu­
ry handlu w ogóle powinno 
ułatwić masom pracującym 
coraz lepsze zaspokajanie 
ich potrzeb.

Wreszcie zarówno w mieś­
cie, jak i na wsi należy roz­
budować sieć spółdzielczych 
punktów usługowych, wal­
czyć o wysoką wydajność 
pracy i oszczędność w zakła 
dach produkcyjnych i hand­
lowych, nieustannie obniżać 
koszty produkcji i obrotu.

W Międzynarodowym Dniu 
Spółdzielczości winniśmy 
jeszcze lepiej uświadomić 
sobie -nasze zadania, aby 
spółdzielczość w miarę 
swych — trzeba to powie­
dzieć — ogromnych przecież 
możliwości przyczyniła się 
do szybszego wzrostu dobro­
bytu w naszym kraju.

Zakończenie rozmów Hendes-Fr3nce‘a
z belgijskim ministrem spraw zagranicznych

w sprawie układu paryskiego
PARYŻ PAP. 30 czerwca 

zakończyły się rozmowy mię 
dzy premierem Francji Men- 
des - France a belgijskim mi 
nistrem spraw zagranicz­
nych Spaakiem w sprawie 
„armii europejskiej“.

Po zakończeniu rozmów o- 
publikowano komunikat, któ 
ry głosi, że obaj ministrowie 
„doszli do Dorozumienia co 
do konieczności zwołania kon 
ferencji krajów, których do­
tyczy układ paryski. Konfe­
rencja ta zostanie zwołana, 
skoro tylko rząd francuski 
wyjaśni swe stanowisko... 
Jednakże przed wypowiedze­
niem się Zgromadzenia Na­
rodowego na temat układu 
paryskiego“.

W oświadczeniu złożonym 
na konferencji prasowej pre­
mier Mendes - France pod­
kreślił, że „rząd francuski 
postanowił przyczynić się do 
wymiany poglądów między 
Francuzami, którzy maja 
różne zdania co do pro­
blemu „europejskiej wspól­
noty obronnej“. Premier 
francuski zaznaczył, że do 
20 lipca rząd będzie się 
zajmował wyłącznie proble­
mem indoehióskim, po czym 
— w razie przywrócenia po­

koju w Indochinach — przed 
stawi parlamentowi program 
finansowy i gospodarczy. Na 
stępnie, w pierwszej połowie 
sierpnia do Zgromadzenia 
Narodowego wniesiony zosta 
nie projekt ustawy w spra­
wie „armii europejskiej“ 
który iest obecnie opracowy­
wany przez gen. Koeniga 1 
Bourges - Maunoury, 

Niektóre dzienniki fran­
cuskie określają wizytę 
Spaaka w Paryżu I jego 
próby zmuszenia parlamen­
tu francuskiego do jak naj­
szybszego wyrażenia zgody 
na utworzenie „armii euro­
pejskiej“ lako koleiny na­
cisk na Francję, albowiem 
Spaak iest znany jako jeden 
z najaktywniejszych zwolen­
ników idei „małej Europy"

Rokowania woiskowe
między USA a Syjamem
NOWY JORK PAP. Prasa 

amerykańska donosi, że 1 
bm. rozpoczęły się w Wa­
szyngtonie rokowania między 
przedstawicielami USA i Sy­
jamu w sprawie utworzenia 
bloku militarnego w Azji Po 
ludniowo - Wschodniej. Do 
Waszyngtonu przybył minis­
ter spraw zagranicznych Sy­
jamu Wan Bongsprabandh, 
który odbył rozmowę z Dul- 
lesem. W dniu 1 lipca przy­
była również do Waszyngto­
nu syjamska misja wojsko­
wa, na czele której stoi wi­
ceminister obrony generał 
Tanaratom.

m m
Zamówienia w ojskow e USA 

w Japonii
30 czerw ca jap o ń sk ie  b iu ro  do 

opraw  a m e ry k a ń sk ic h  zam ów ień 
w o jen n y ch  zaw arło  z 3 to w a rz y ­
stw am i p rzem ysłow ym i um ow y 
na  p ro d u k c ję  m io taczy  m in , p o ­
cisków  1 innego ro d za ju  b ron i, 
n a  ogólną sum ę p raw ie  16 m i­
lionów  dolarów .

Trzęsienie ziemi 
na Filipinach

Silne trzęs ien ie  ziem i n a w ie ­
dziło w d n iu  Z bm . p o łudn iow ą 
część w y sp y  L uzon. Spow odow a 
to ono m iędzy  in n y m i silne  
zniszczenia  w  m ieśc ie  Sorsogon, 
gdzie u szkodzone zostały  n iem al 
w szystk ie  dom y. R u n ę ła  w ieża 
m iejscow ej k a te d ry . L iczby o- 
f ia r  do ty ch czas n ie  u sta lo n o .

Powodzie w Meksyku 
i Japonii

W sk u tek  w ylew u rzek i Rio 
G ran d ę  n a  p o g ran iczu  USA i 
M eksyku , w m ieśc ie m e k sy k a ń ­
sk im  p ie d ra s  N egras u tonęło  co 
n a jm n ie j 200 osób. Zachodzi oba 
w a, że liczba o fia r  k a ta s tro fy  
p rzek ro czy  500 osób. W ielu m iesz 
k ań có w  m ia s ta  sc h ro n iło  się na  
o ko licznych  w zgórzach .• • •

W skutek  n iezw y k le  siln e j u le ­
w y, rzek i n a  w ysp ie K iu-sziu  
w ystąp iły  z  b rzegów , za lew a jąc  
ponad  4.000 ha  ziem i. Szczególnie 
w ie lk ie  szkody w yrządziła  po­
wódź w p re fe k tu rz e  N agasak t. 
Na w ysp ie  Szikoku  w ezbrane  
w ody  za top iły  5.700 b u d y n k ó w  i 
za la ły  p o nad  (.000 h a  zasiew ów .



F r a n c i s z e k  f e n i k o w s k i

J A N  Z  K O L N A
CZŁOWIEK, KTÓRY SIĘ SZTORMOM NIE KŁANIAŁ

J AN Z KOLNA...
Dziwne to nazwisko. 
Jest w nim patos le­
gendy i szum wzbu­
rzonego morza. Zna­
jd je stare, pożółkłe 

kroniki; obce, cudzoziemskie 
ręce zapisywały w nich go­
tyckimi literami niezrozu­
miałe, słowiańskie miano, 
przeinaczone na Scolnus. Do 
piero w połowie XVIII wie­
ku Francuz Belleforest pierw 
szy uznał Scołnusa — żegla­
rza za Polaka. Potem Jo­
achim Lelewel przypomniał 
rodakom ogorzałego człowie 
ka, który na 16 lat przed Ko­
lumbem dotarł do skalistych 
wybrzeży Labradoru. Bur- 
żuazyjni historycy nie za­
wsze zgadzali 6ię ze zda­
niem wielkiego dziejopisa. 
Ale kiedy Janem przestała 
Interesować się historia — 
imię jego przejęła ze starych 
kronik legenda... Porwała je 
zazdrośnie, niosła z ust do 
ust przez pokolenia. Z mgły 
tych podań wynurza się ku 
nam wyrazista, owiana wi­
chrami północy, twarz że­
glarza - odkrywcy. Jan z 
Kolna staje się nam coraz 
bliższy, gdyż odgadujemy w 
nim odwieczną tęsknotę czło

wieka do prawdy. Czy ta­
kim był w rzeczywistości? 
Nie pytajmy. Legenda prze­
cież także staje się prawdą, 
jeśli wyraża najszlachetniej­
sze dążenia narodu.

* * *

W S I E D E M D Z I E -  
S I Ą T Y C H la­
tach XV wieku pły 
nął po Bałtyku 

nieduży trójmasztowiec. Na 
burcie złocił się napis: „Ła­
będź“, a barczysty szyper, 
stojący obok sternika, wpa­
trywał się pilnie w hory­
zont, na którym majaczyły 
mgliste zarysy lądu, z wy­
soką sylwetą wieży kościo­
ła Marii Panny w Gdańsku. 
Szyper patrzał uważnie. 
Przypominał sobie swą ro­
dzinną wioskę — Kolno, na­
leżącą do jednego z gdań­
skich patrycjuszy — wieś, 
gdzie pasał bydło dziedzica 
Kunona, aż do czasu, gdy 
uszedł na morze, do gdań­
skich okrętników, a po­
tem — już jako Scolnus Ma 
rinus, kapitan własnego trój 
masztowca — wstąpił na 
służbę króla duńskiego — 
Chrystiana. Ileż to już lat 
temu?... .
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I K A M I E N N A  O P O W IE Ś Ć  I 
1 GOTYCKIEGO PRZEDPROŻA I

: odgruzowywa-
l $-**' niu ul. Chlebnickiej 
l -A w Gdańsku znale­

ziono przed zniszczą 
Ę n1 fasadą domu nr 26 
i trzy niezwykle cenne frag- 
; Wenty architektoniczne, 
i Pochodzące z dawnych 
\ vrzedproży gotyckich. Te 
\ r'°'a Vte płaskorzeźbą pły- 
I Ktan°wią wyjątkowo 
: •. kie dokumenty goty-
j ckl^ °  budownictwa ł

\ ^ iech odkrycie to przy- 
' ftnan- SiP‘i d° Zwiększenia\ llWa^  caleg° zespolu> zaj„
. tego odgruzowaniem tych
i -  to .\w aznych du  h i«0_
I ni budownictwa gdańskie-ż go — terenów, jakimi 
i bloki pomiędzy ulicam]
: Chlebnicką Mariacką i 
] Sw. Ducha.

* * *
= Zgrzytnęła łopata ■— zno 
; wu kamień. Ale jakiS dziw 
l ny, niepodobny do resztek, 
: strojnych rzeźbionym ka- 
z mieniem, renesansowych 
\ fasad. Ponad ziemię wy- 
; staje kolisty zarys płyty z 
\ okrągłymi naroślami na 
i otoku. Po chwili, podwa- 
\ iona kilofem, ukazuje się 
z zniecierpliwionym oczom 
\ robotników okrągła tarcza 
Ę kamienna. Za nią wylania 
\ się następna — wreszcie 
; trzecia płyta — prostokąt 
; na., część jakiejś większej 
: całości. Na jednej z okrąg 
\ łych płyt widnieje płasko- 
ż rzeźba: po obu stronach 
; drzewa z oplecionym wo­

kół niego wężem — Adam i  
i Ewa. Na drugiej — sce.  = 
na, przedstawiająca rnę- i  
czeństwo św. Sebastiana. § 
Na ułomku prostokątnym, |  
pod przegiętym łękiem go- = 
tyckiego baldachimu |  
uwieńczonego kwiatonem *= 
Maria Panna w kornym I 
geście Zwiastowania, w i  
niezwykle subtelnej płasko |  
rzeźbie. =

Porównując ze sobą = 
Identyczne kształtem obie |  
płyty koliste, dochodzi się |  
do wniosku, te stanowiły ; 
one kiedyś parę. Są to po- ; 
zostałości najstarszej jor- s 
my gdańskiego przedpro- |  
ia. Na obrazie Moellera z s 
roku 1601 widać jeszcze |  
takie przedproża z wyso- |  
kimi płytami policzkowy- = 
mi, ujmującymi schody § 
wejściowe. i

W XVI wieku wyksztal- \ 
ca się dalsza forma roz- |  
wojowa przedproża — ta- 1 
ra.su przed domem; na ta- |  
ras ten prowadzą schody 1 
Przerzucone z ulicy ponad i  
oiekiem. Obie te formy 5 

Przedproża współżyją ze = 
przez wiek XVI, \ 

nakże już z początkiem § 
XV II ™nika zupel- \ 

gotycki, a w dal- =
.ym r°zwoju wykształca = 

się przedproże, w którym  i 
W. f r ną architektoniczną = 
całość zespolone są scho- I 
dy, zejście piwnicy i i  
taras z ażurową balustra- =
dą kamienną od ulicy. i
(Dokończenie na str. 2).

Ry». Z dzisław  K ról

Krzyk małego Muży wyr­
wał Jana z tych wspomnień.

— Okręt na lewo! Trój­
masztowiec!

Wkrótce już i inni zoba­
czyli piękny, wysmukły sta­
tek, lekko kołyszący się na 
falach. Wyszedł właśnie z 
Gdańska i mijając Hel, kie­
rował się dziobem na za­
chód. Szedł pod angielską 
banderą.

Na pokładzie „Łabędzia“ 
rozległy się rozkazy:

— Gotuj sięl Do lin! Do 
dział! Przeciąć Im drogę! 
Wciągnąć królewską bande­
rę!...

A po kilku godzinach zwy 
cięski „Łabędź“ wesoło pruł 
fale Bałtyku, unosząc na 
swym pokładzie bogaty łup i 
kilkunastu jeńców, wśród 
których szczególną uwagę 
zwracał niski, krępy czło­
wiek ubrany w czarne aksa 
mity, ze złotym łańcuchem 
na krótkiej szyji. Był to 
gdański poseł, którego but­
ny patrycjat wysyłał do An­
glii...

* * *

C ELA więzienna była 
niska i wilgotna. 
Gdy zgrzytnął klucz 
oddźwiernego — oj­

ciec Gundolf zobaczył przed 
sobą niskiego człowieka o 
pobladłej nieco twarzy, w 
czarnych zniszczonych aksa­
mitach, świadczących o wy­
sokim pochodzeniu więźnia. 
Ałe jeszcze bardzief, niż wi­
dok tego ostatniego, zdziwi­
ły ojca Gundolfa usłyszane 
słowa:

— Wezwałem was, cjcze. 
nie po to, by się spowiadać 
— mówił gorączkowym szep 
tem więzień. — Sumienie 
mam czyste 1 ono właśnie 
nakazuje mi ostrzec was...

Pater Gundolf, spowiednik 
króla Chrystiana, zdziwił 
się. Przecież przed godziną 
więzienny stróż, Joerick, pro 
sił mnicha, by zeszedł do 
celi, gdzie dostojny więzień, 
oczekujący na okup z Gdań 
ska, zaklina od paru dni 
straż, aby mu sprowadziła 
spowiednika...

— Muszę was ostrzec — 
powtórzył nieznajomy — kró 
la, dwór, kraj cały... Gniew 
boży jak chmura gradowa 
zbiera się nad waszym kró­
lestwem. Beliala syn, które­
go prawi chrześcijanie ze-

(Dokończenie na str. 2).
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C O N C H A  G U T I E R R E Z

MOJA OJCZYZNA 
G W A T E M A L A

WCIĄGU długich 
dziesięcioleci kraj 
nasz znajdował się 
we władzy miejsco 
wych despotów, 

szalonych i krwiożerczych. Za 
ich plecami kryje się dykta­
tura wielkiego monopolu „U- 
nited Fruit Company“, który 
rozciągał swą kontrolę nie 
tylko nad plantacjami bana­
nów, kawy i trzciny cukro­
wej, ale także nad drogami, 
portami i... rządem.

Za każdym razem kiedy 
w Gwatemali dochodził ; do 
władzy rząd, który nie wy­
kazywał dostatecznej uległo­
ści wobec „United Fruit Com 
nany”, w Waszyngtonie po­
dejmowano krold zmierzają­
ce do obalenia tego rządu. 
Gdy w wyniku wyborów pre 
zydentem został Arevalo, któ 
ry ośmielił się powiedzieć: 
„Pragnąłbym, aby gwate­
malskich ludzi pracy trakto­
wano tak, jak traktuje się w 
Gwatemali robotników cu­
dzoziemskich” (miał on na 
myśli zwyczaje „United Fruit 
Company“, która za tę samą 
pracę płaci amerykańskiemu 
robotnikowi dolara, a gwate­
malskiemu — zaledwie 30 
centów) — w Waszyngtonie 
rozpętała się prawdziwa bu­
rza i Arevalo został uznany 
za „komunistę“.

W Waszyngtonie zrobiono 
wszystko, aby obalić rząd 
Arevalo. Ale podczas następ­
nych wyborów naród oddal 
władzę w ręce Arbenza, któ­
ry wkroczył na drogę jesz­
cze bardziej zdecydowanej 
walki przeciw ekspansji „pół 
nocnego kolosa”. W odpo­
wiedzi dyplomaci waszyng­
tońscy zaczęli knuć intrygi 
przeciwko rządowi Arbenza.

Mo,la Ojczyzna — Gwatemala — jest bardzo boga­
ta, a jednocześnie bardzo biedna. Hojnie obdarzyła ją 
przyroda, dając jej wspaniały klimat i piękną, bujną 
roślinność, ukrywając we wnętrzach jej gór ogromne 
skarby. Ale udziałem Gwatemali stało się niewolnic­
two i niedola. Bogactwa jej zagarnęły obce ręce.

Monopole amerykańskie, które zawładnęły porta­
mi, gruntami ornymi, lasami i kopalniami Gwatemali, 
przeistoczyły moją starą i bogatą ojczyznę w jedno z 
najbiedniejszych, najbardziej uzależnionych od cudzo­
ziemców państw Ameryki. Mimo to mała Gwatemala, 
licząca niewiele ponad 3 miliony mieszkańców, silna 
swym dążeniem do całkowitego wyzwolenia, niepokoi 
w ostatnich czasach umysły mężów stanu „północnego 
kolosa“ — jak nazywa się u nas Stany Zjednoczone.

Dumna jestem, że urodziłam się w Gwatemali. Wię­
cej niż połowa moich współziomków — to Indianie. 
Posługują się oni starodawnymi, niepodobnymi do sie­
bie dialektami i dlatego często nie rozumieją się na­
wzajem. Wielu z nich nie zna hiszpańskiego, który jest 
językiem urzędowym. Zresztą w ciągu długich lat nie­
woli w Gwatemali wytworzył się nowy, dość dziwny 
słownik: Indianina, który się zbogacił, nazywa się „bia­
łym“, a białego, który wpadł w nędzę — Indianinem.

Naród nasz skupił się wo­
kół swego rządu, pomagając 
mu w rozwijaniu i umacnia­
niu polityki niezawisłości 
narodowej. Chłopom rozdano 
leżące odłogiem ziemie .któ­
re stanowiły własność obszar 
ników i „United Fruit Com­
pany”. Opracowano nową 
konstytucję i kodeks pracy. 
Podjęto na szeroką skalę 
walkę z analfabetyzmem.

W Stanach Zjednoczonych 
zaczęto krzyczeć, że rząd 
nasz jest „komunistyczny”. 
Tak nie było. Ale gdyby na­
wet — nie powinno to 

obchodzić Amerykanów, po­
dobnie jak nas nie obchodzą 
poglądy wyznawane przez 
rząd USA.

Tym, którzy nie wiedza, 
co to niewolnictwo, trudno 
wytłumaczyć, jakim wyda­
rzeniem dla naszego narodu 
był pierwszy krok na drodze 
ku wolności. W grudniu ro­
ku ubiegłego zorganizowaliś­
my I Krajowy Zjazd Kobiet 
Gwatemalskich. I oto na try 
bunie ukazała się stara chło­
pka. Mówiła swym dialek­
tem — starym, mało znanym 
dialektem górali. Mówiła 
długo, ałe nikt jej nie rozu­
miał. Gdy to dostrzegła, w 
oczach jej ukazały się łzy. 
Nagłe opuściła salę. Ale 
wkrótce wróciła, niosąc gar-

stkę ziemi. Pokazała tę zie­
mię wszystkim zebranym, a 
potem pocałowała ją. ¿rozu­
mieliśmy, że kobieta całowa­
ła swoją ziemię, którą będzie 
sama obrabiać i która będzie 
przynosić owoce dla niej i 
dla jej dzieci, a nie dla „U- 
nited Fruit Company”. Stara 
kobieta całowała ziemię swej 
ojczyzny, ziemię odzyskaną 
przez naród gwatemalski, 
ziemię nie należącą już do 
Stanów Zjednoczonych. Oto 
jaki był sens tego prostego i 
szlachetnego gestu starej 
chłopki gwatemalskiej.

Długa i trudna jest droga 
do wyzwolenia, ale naród 
nasz poznał smak wolności i 
odda wszystkie swe siły, aby 
wywalczyć całkowite wyzwo­
lenie.

Jck głoszą ostatnie donie­
sienia, demokratyczny rząd 
Arbenza uległ przemocy ame 
rykańzkich kolonizatorów. 
Obaliło go klika zdrajców, 
będących r.a żołdzie osławio 
nej ,,United Fruit Compa­
ny". Ale naród nie skapitu­
lował ł nie skapituluje. Jak 
pięknie m.ówi autorka — na­
ród gwatemalski pozna? 
smak wolności i nie zaprze­
stanie walki, aż do ostatecz­
nego zwycięstwa.

L U D Z I ES P R Z E D  2000 LA T
Robotnicy, zatrudnię 

ni przy wydoby- 
‘ waniu torfu w 

Tollund (Dania) odkryli 
niedawno w pobliskim 
trzęsawisku zwłoki męż­
czyzny sprzed 20 wieków. 
Rewelacja niezwykłego od 
krycia jest głowa człowie­
ka, który żył ok. 2 tysiące 
lat temu: Twarz jego (na 
zdjęciu powyżej) jest do­
skonale zachowana i wy­
kazuje duże podobieństwo 
z żyjącymi do dziś w oko­
licy Tollund ludźmi.

Nieznane są wprawdzie 
bliżej przyczyny i okolicz­
ności ’śmierci tego człowie 
ka. można jednak przy­
jąć, że zgodnie ze zwy­
czajami dawnych miesz­
kańców północy, złożony 
został w’ ofierze trzęsawis 
kom. Wiele było powodów 
składania ofiar w owych 
czasach. Mogło to być za­
grożenie osady, głód lub 
inne nieszczęścia, nawie­
dzające okolice. Wodzo­
wie. których obowiązkiem 
było poświęcać się dla 
swego szczepu, nieraz od­
dawali swe życie, aby w 
ten sposób wybłagać u bo 
gów ratunek dla zagrożo­
nych współtowarzyszy.

Bez względu na to. czy 
człowiek z Tollund był ta­
kim właśnie wodzem, czy 
też nie — jedno jest pew­
ne: j-zadko można spotkać 
twarz tak spokojną i udu­
chowioną, jak u tego zmar 
łego.

Zupełnie inne były losy 
ludzi, znalezionych w trzę 
sawisku Windeby (Szlez- 
wig). Chodzi tu o dziew­
czynę lat około 15 1 30-let 
niego mężczyznę, którzy 
najprawdopodobniej skaza 
ni zostali na śmierć za 
cudzołóstwo. Postępowa­
nie z niewiernymi żonami

i mężami byio w takich 
wypadkach bardzo suro­
we. Golono im głowy, za­
wiązywano oczy, rozbiera­
no do naga i dopiero po 
tych wstępnych przygoto­
waniach wrzucano do trzę 
sawiska.

Owiane wielu legenda­
mi są olbrzymie uroczy­
ska, ciągnące się od duń­
skiej Jutlandii przez pół­
nocno-zachodnie Niemcy, 
aż po Holandię. A ciała 
ludzi, o których jeszcze 
dziś zabobonni szepcą, że 
straszą w trzęsawiskach 
— ujrzały po 20 wiekach 
światło dzienne. A. G.

Ta dziew czyna, k tó re j 
ciało  odnaleziono  n iedaw no 
w b ag n ach  W indeby  (Szlez 
wlg), sk a zan a  zo sta ła  2000 
la t te m u  n a  k a rę  śm ierci.

(Fot. „ Z e lt lm  B lld“>

N a zd jęc iu  pow yżej: G órna  część p ty ty  przedprożne.j 
z P łaskorzeźbą , p rzed staw ia ją cą  A dam a I Ewę w ra ju . 
F ra g m en t te n  znaleziono p rzy  odgruzow yw aniu  ul. Chleb- 
n ick ie j w G dańsku . (Fot. łnż. a rch . E. Totw en)
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P I Ę T N A Ś C I E  M I N U T
Z IGOREM MOISI EJ EWEM

PO RAZ TRZECI W POLSCE O PIĘĆ LAT W PODRO­
ŻY •  320 000 KM, CZYLI OSIEM RAZY DOOKOŁA
Św ia t a  •  c h o r e o g r a f ia  to  n ie  — s t e n o g r a ­
f ia  •  NOWY PROGRAM: TANCE POŁUDNIOWO- 

WSCHODNIEJ AZJI •  DO ZOBACZENIA

Z niecierpliwością wyglądaliśmy na 
dworcu sopockim przyjazdu ze­
społu Moisiejewa. „Tylko nie prze- 
ciągać powitalnych przemówień — 

orzekliśmy jednomyślnie — goście będą 
zmęczeni po całonocnej podróży?.

Ale sympatyczni „moisiejewowcy“ — bo 
tak ich od razu ochrzciliśmy — wysiedli 
z pociągu weselą i rześcy. „Na dworcu wi­
docznie nie chcieli dać poznać po sobie, 
że są zmęczeni myślałem — ale za to 
teraz z pewnością solidnie wypoczną...“

Tymczasem zaraz po śniadaniu 160-oso- 
bowy zespól wsiadł do autokarów i po 
kilku minutach byliśmy już w... Operze 
Leśnej. Muzycy powyjmowali z futerałów 
instrumenty, tancerze przebrali się 1 za­
częła się... normalna, robocza próba.

Normalna? To stanowczo za mało. Ra­
czej próba — gigant, próba „moisleje- 
wowska“. Bo wyobraźcie sobie: w połud­
niowym skwarze, na nierównych des­
kach sceny (kiedyż wreszcie zrobi się z 
tym porządek?) — próba jednego tylko

tańca, niemieckiego walca, trwała przesz­
ło godzinę!...

Z chroniącą od spiekoty chusteczką na 
głowie, próbą kierował młody jeszcze, o 
charakterystycznych rysach twarzy, czło­
wiek. Na dworcu nie zdążyłem mu się 
przypatrzeć. Ale znałem go dobrze ze 
zdjęć. Był to Igor Moisiejew.

Łatwo było powiedzieć redaktorowi 
„Dziewiątej Fali“: „Przeprowadźcie wywiad 
z Igorem Moisiejewem"... Wszechwiedzą­
cy zwykle „szef“ nie przewidział jednego: 
że kierownik przodującego radzieckiego 
zespołu tanecznego w nawale codziennych 
zajęć może po prostu nie mieć czasu na 
udzielanie prasowego wywiadu.

Ale dziennikarze mają swoje sposoby. 
Igora Moisiejewa dopadłem w... samocho­
dzie. Po prostu — wlazłem za nim do 
auta... a po chwili prowadziFśmy już oży­
wioną rozmowę.

— Stalinogród, Poznań, Gdańsk. Łódź, 
Warszawa... przedtem występy w NRD...

Wiele słyszeliśmy o waszych sukcesach w
Mongolii ; Pekinie, Pradze i Budapeszcie, 
Wiedniu, Bukareszcie i Berlinie. Kawał 
świata musieliście już zwiedzić w swych 
artystycznych tournée?

— O tak, na brak rucha nie możemy
narzekać — śmieje się Igor Moisiejew. — 
Obliczyliśmy, że w ciągu 1? lat istnienia 
zespołu w samej podróży byliśmy łącznie 
5 lat, przebywając S20 000 km, co równa 
się prawie ośmiokrotnemu okrążeniu zie­
mi wzdłuż równika.

— Rzeczywiście, to już astronomiczne 
cyfry. Świadczą one o olbrzymiej popular­
ności zespołu. Do powodzenia tego przy­
czyniła się — jak wiemy — metoda, jaką 
stosujecie w układaniu numerów tanecz­
nych. Czy możecie powiedzieć o niej coś 
bliższego?

— Metoda? Można ostatecznie to ! tak 
nazwać. Po prostu — taniec ludowy, który 
w danym momencie opracowujemy — uwa 
żamy tylko za materiał, za punkt wyjścia. 
Materia! ten odpowiednio przetwarzamy, 
starając się wydobyć zSń to, co najistot­
niejsze. najbardziej charakterystyczne, co 
najlepiej oddaje typowe cechy narodowe. 
Nie jesteśmy więc dokumentalistami, nie 
„stenografujemy" tańców, ale je twórczo 
rozwijamy, nadajemy im myśl I idee. Naj­
większym też dla nas komplementem jest 
usłyszeć od przedstawicieli narodu, które­
go taniec wykonaliśmy: „Wy tańczycie ten 
taniec podobnie jak my, tylko trochę le­
piej..."

~  No tak, w Operze Leśnej podziwia­
liśmy mistrzowską technikę Waszego ze­
społu. Jak doszliście do tak zadziwiającej 
perfekcji?

— Jedna tylko drogą wledrie do takich 
wyników: systematyczna, stalą, kolektyw­
na praca. Technika stanowi u nas tylko 
środek do celu, jakim jest uwydatnieni# 
narodowego stylu tańców, Ich wewnętrz­
nego charakteru.

Jeszcze jedno pytanie: Wasze plany
na przyszłość?

W tej chwili dajemy program, który 
nazwaliśmy „Pokój t przyjaźń", zawiera­
jący tańce krajów demokracji ludowej. 
Naszym najbliższym zamiarem bedzie roz­
szerzenie tego repertuaru o tańoe krajów, 
które jeszcze walczą o wyzwolenie naro­
dowe i społeczne — o tańce krajów ko­
lonialnych, Indii, Wietnamu, Hurmy — 
Azji. Podczas naszego następnego przyjaz­
du do Polski będziecie już chyba mogli 
ten program oglądać.

— A zatem 
czwarty.

do zobaczenia po ra;
R o z m o w ę  p r z e p r o w a d z i ł

TADEUSZ RAFAŁOWSK1
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serdeczne pozdrowienia I 
Czytelnikom 

„ Głosu Wybrzcżcf*

Igor Moisiejew
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TAJEMNICA
LATAJĄCYCH 
T A L,E R Z Y

WYJAŚNIONA
r

V

Przed kilku laty głośna stała się sprawa „latają­
cych talerzy“, które ukazywały się rzekomo na nie­
bie w różnych krajach w postaci świecących tarcz 
czy kul. Szczególne poruszenie wywołała katastrofa 
amerykańskiego samolotu w pobliżu lotniska God- 
man Fields (USA) w dniu 7 stycznia 1948 r. Nad lo­
tniskiem tym ukazał się świetlny dysk. Kapitan 
Mantell otrzyma! rozkaz dotarcia samolotem do nie­
znanego obiektu i zbadania z bliska jego istoty. 
Pościg trwał około kwadransa. Przez radio Mantell 
podawał, że ściga tajemnicze zjawisko i zbliża się doń.

Nagle łączność urwała się. Samoloty, które 
wzniosły się na wysokość 12000 m, nie dostrzegły ani 
samolotu Mantelła, ani dysku. Natomiast po pewnym 
czasie zna!eziono w okolicy resztki maszyny Manteł- 
la, z których wywnioskowano, że jego samolot uległ 
potwornej eksplozji.

W YPADEK ten spowo 
dowal powołanie 
specjalnej komisii 
dla zbadania przy­

czyn katastrofy oraz istoty 
„latających talerzy“. Orzecze 
nie komisji brzmiało wprost 
niezwykle: „Latające talerze 
mają być mechanizmami po­
chodzenia pozaziemskiego, 
inaczej: rakietami międzypla 
netarnymi“!

Do wyświetlenia tajemni­
czej zagadki zabrali się rów­
nież uczeni. Kilka tygodni 
temu ogłosił swą teorię prof. 
Benedicks, były prezydent 
Szwedzkiej Akademii Nauk. 
Jc-go sensacyjna, choć oparta 
na naukowych podstawacn 
teoria twierdzi, że kapitan 
Mantell ścigał... k u l i s t y  
p i o r u n !

Teoria Benedicksa jest u- 
motywowana prawami fizy­
ki i chemii. Normalnie, 
znamy wszyscy pioruny i bły 
Skawice kształtu liniowego, 
które są ogromnymi iskrami 
elektrycznymi o długości do­
chodzącej nieraz do 50 km. 
Natężenie iskry wynosi 
dziesiątki tysięcy amperów, 
napięcie — setki milionów 
voltow. Nic też dziwnego, że 
tak mocne wyładowanie ele­
ktryczne może wywołać w 
powietrzu, na drodze iskry,

GDY SŁONCE
UDAJE K S IĘ Ż Y C
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temperatury rzędu około 
5000 stopni Celsjusza.

Wyładowanie błyskawicy 
przebiega przez powietize 
nasycone wodą (zazwyczaj 
podczas burzy i uiewy). Wy­
soka temperatura sprawia, że 
woda rozpada się (dysocju-* 
je) na wodór i tlen, które w 
normalnej temperaturze two 
rzą wybuchową substancję 
zwaną „gazem piorunu­
jącym“. Ale powyżej tempe­
ratury dysocjacji (3500°) oba 
gazy mogą znajdować się 
obok siebie bez tendencji do 
wybuchu.

Dzięki działania sil mię­
dzy cząsteczkowych tlenowo- 
dorowa mieszanka, powstała 
na drodze błyskawicy, skupia 
się czasami w drobne kulki. 
Kulki te łączą się następnie w 
jedną lub kilka większych 
kul, których średnica waha 
się od kilkunastu centyme­
trów do kilkuset metrów. 
Rozpalona kula gazowa o wy 
sckiej temperaturze utworzo 
na w taki sposób, to nic in­
nego — jak znany nauce 
kulisty piorun.

Zdaniem Benedicksa, ka­
pitan Mantell ścigał się z 
takim właśnie piorunem ku­
listym. a raczej z „pioruno­
wą kulą“ — masą gazową, 
nie mającą już nic wspólne­

go z elektrycznością. Kula 
„uciekała“ przed pościgiem. 
Działo się to dlatego, że sa­
molot Mantelła wytwarzał 
przed sobą znaczne rozrzedzę 
nie, a więc i obniżenie tem­
peratury powietrza. Skut­
kiem tego od strony pości­
gu kula gazowa nieco się 
ochładzała, co prowadziło do 
drobnego spalania sfę pew­
nych ilości gazów, a to, po­
dobnie jak w rakiecie, da­
wało siłę odrzutu — ku przo 
dowi. Lotnicy widzieli przez 
lornetki płomienne języki, 
wystrzelające z kuli, co 
utwierdzało obserwatorów w 
przekonaniu że spoglądają 
na rakietę.

Fo dłuższym pościgu i ku­
la i samolot zapędziły 
się przypuszczalnie między 
chmury śniegowe, które za­
hamowały lot kuli, tak że 
samolot zbliżył się do niej 
na niewielką odległość. A 
zarazem — i zimne chmury 
i samolot, tak ostudziły ma­
sę gazową, iż jej temperatu­
ra spadła poniżej 3500 stop­
ni. To wywołało błyskawicz­

ną eksplozje gazu piorunu­
jącego, która spaliła i rozer 
wała na strzępy samolot.

Teoria Benedicksa tłuma­
czy w sposób przekonywu­
jący istotę pioruna kuliste­
go oraz wyjaśnia tajemnicę 
„latających talerzy“.

Sprawa „talerzy“ miała, 
jak pamiętamy, także swój 
aspekt polityczny. Oto nie­
odpowiedzialne koia zachod­
nich polityków dla podtrzy­
mania histerii wojennej roz­
puściły pogłoskę, że „latają­
ce talerze“ — to rakietowe 
pojazdy, fabrykowane przez 
Związek Radziecki i wysyła­
ne na Zachód dla celów wy­
wiadowczych. Wrzawa tej 
treści nie ucichła nawet po 
orzeczeniu wspomnianej ko­
misji.

Po ogłoszeniu badań 1 te­
orii Benedicksa, rzecz nabie­
ra doniosłego znaczenia nau­
kowego. „Latające talerze“ 
znajdują się teraz na właści­
wym miejscu: w pracowni 
fizyka i chemika — celem 
dalszych badań. j, B
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NAWET częściowe za­
ćmienie słońca nie zda 
rza się w Polsce czę­

sto. Dlatego zrozumiałe było 
wielkie zainteresowanie spo 
leczeństwa polskiego tym 
niezwykłym i rzadkim zja­
wiskiem, którego świadkami 
byliśmy w dniu 30 czerwca 
br.

W Polsce pas całkowitego 
zaćmienia słońca przechodził 
przez północno - wschodnią 
część Suwalszczyzny. Na po 
zostałych obszarach kraju 
widoczne było tylko częścio­
we zaćmienie. W czasie trwa 
nia zjawiska, oprócz przepro 
wadzania specjalnych pomla 
rów astrofizycznych dokony 
wano również za pomocą 
specjalnych aparatów zdjęć 
poszczególnych faz zaćmie­
nia.

Zdjęcia takie wykonała m. 
In. grupa wykładowców i 
uczniów z wydziału fotogra­
fiki Państwowego Liceum 
Technik Plastycznych w 
Gdyni - Orłowie. Aparat do 
zdjęć skonstruowali wykła­
dowcy Liceum — Józef Ga- 
natowski i Edmund Zdanow 
sld.

Na zamieszczonych obok 
fotografiach widzimy po­
szczególne fazy zaćmienia 
słońca widziane na Wybrze­
żu, na dolnej zaś fotografii: 
grupę uczniów i wykładow­
ców Państwowego Liceum 
Technik Plastycznych w Or­
łowie przy wykonywaniu 
zdjęć na tarasie szkcJy.

( K )

Resztki przedproży, bę­
dących niejednokrotnie 
dziełami wysokiej klasy 
rzeźbiarskiej, najlepiej za­
chowały się na ul. Ma­
riackiej. Jak wyglądało 
dawniej przedproże go­
tyckie można sobie w y­
obrazić w Muzeum Pomor 
skim, gdzie znajdują się 
dwie wysokie płyty, usta­
wione w układzie zbliżo­
nym do pierwotnego.

A oto wymiary znale­
zionych ostatnio płyt: śred 

i nica kolistego zwieńczenia 
; —  66 c m ., szerokość dol- 
\ nej części prostokątnej — 
; 70 cm., całkowita wyso- 
I kość grubej na 14 cm. pły- 
j ty — przeszło dwa i pól 
i metra. W przeciwieństwie 
\ do wszystkich dotychczas 
i w Gdańsku znanych, no- 
I woodkryte płyty są dwu- 
i stronnie rzeźbione i odzna 
; czają się bardziej rozwinię 

tym i pełnym modelun- 
kiem płaskorzeźby. Powsła

ły one prawdopodobnie |  
później — pod koniec XV  = 
lub ■ na pocz. XVI wieku. = 
VJartość tych znalezisk dla i 
nauki jest szczególna i I 
winna się ona doczekać wy = 
czerpującego opracowania = 
naukowego. |

Zabytki tej miary powin Ę 
ny znaleźć się w Muzeum = 
Pomorskim. Ze względu |  
jednak na wielką wartość § 
dla historii sztuki w Gdań = 
sku obraz ich winien = 
pozostać na ulicy gdań- = 
skiej — Chlebnickiej lub = 
Mariackiej — utrwalony 1 
w kamiennej kopii we- § 
dług rekonstrukcji na pod 1 
stawie studium historycz- i  
nego. Próba takiej rekon- § 
strukcji została pokazana = 
na wystawie prac Zakładu = 
Historii Architektury przy H 
Politechnice Gdańskiej z = 
okazji tegorocznej Sesji \ 
Naukowej. =

Inż. MACIEJ KILARSKI =
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wsząd przepędzali, u was 
znalazł schronienie...

— Któż to? — zapytał 
mnich.

— Kaper Jan z „Łabę­
dzia“! Był on i u nas, w 
Gdańsku, ale rajcy szybko 
spostrzegli, że zaprzedał du 
szę czartom. Zbyt hojnie na 
gradzalo go piekło, by to 
uszło ludzkim oczom. Człek 
ten, nie mający nawet włas 
nego ciała, prosty chłop...

— Glebae adscripius?
— Tak. Przypisany byl do 

ziemi, do mojej ziemi w Kol 
nie, pod Gdańskiem. Ale się 
wykupił. Talarów dał mu 
czort jako plew. A jak po­
rósł w znaczenie zaczął się 
odslugiwać swemu panu, 
głosząc jawne bluźnierstwa...

— Jakież to?
— Absurdum oczywiste! 

Wbrew świadectwu zmy­
słów, wbrew słowom proro­
ków pańskich, wbrew pismu 
świętemu — tu więzień zbli­
żył się jeszcze bardziej do 
ojca Gundolfa — twierdził... 
że ziemia jest okrągła!... >

T ł o c z n o  było tego 
dnia w komnatach 
kopenhaskiego zam­
ku króla Chrystiana. 

Dworzanie szeptali sobie 
niezwykłą nowinę:

— Scolnus, kapitan królew 
ski, ma stanąć przed sądem. 
Spowiednik króla, ojciec Gun 
dolf, oskarża go o konszach­
ty z piekłem.

Dźwięki fanfar przerwały 
rozmowę. Z daleka rozległy 
się już królewskie kroki. Dwo 
rzanie zgięli się w niskim 
ukłonie, gdy monarcha wstą­
pił na stopnie tronu i powie­
dział:

— Uszu naszych, Chrystia­
na, z bożej łaski króla Da­
nii, Norwegii i Szwecji księ­
cia Szlezwigu i Holsztyna, 
pana Gotów, Estów i Wanda­
lów, doszły wieści, iż jeden 
z poddanych naszych głosi 
oczywiste herezje przeciw pi­
smu świętemu. Wezwaliśmy 
go tedy przed tron nasz, iż­
by się z tych zarzutów oczy­
ścił...

— Któż to? — rozległy się 
głosy dworaków.

— Scolnus, Polak, który 
ze swego miasta przegnany 
wkradł się w łaski naszego 
monarchy. Ale Bóg w czas 
nas ostrzega. Sam bowiem 
Scolnus przywiózł z ostatniej 
wyprawy świadka swej zbro 
dni! — odpowiedział z trium 
fem mnich.

Na środek sali wystąpił te 
raz patryc.jusz gdański Ku- 
non i poświadczył, że Jan 
przepędzony został przez ra ­
dę miejską z grodu i portu 
gdańskiego, ponieważ głosił, 
iż ziemia jest okrągła i że 
po drugiej stronie oceanu 
leżą nowe, nieznane lądy.

— Tak! Ziemia jest okrą­
gła! — potwierdził żeglarz, 
kiedy król spytał go, czy Ku 
non mówi prawdę. — Nie żą 
dam, by mi wierzono na sło­
wo. Daj mi królu trzy okrę­
ty, a poprowadzę je na tam­
tą stronę i shołduję twej ko­
ronie nowy, bogaty ląd na 
północ od Skandii leżący...

I znów szmer zdziwienia 
przebiegł przez salę tronową. 
Jak to? Czyżby ten śmiałek 
naprawdę zamierzał popły­
nąć na północ? Przecież księ 
gi genezis podają, że w tam­
tych stronach wynurza się z 
morza góra w kształcie ko­
biecej piersi, na szczycie któ 
rej znajduje się raj.

Wszyscy w naprężeniu o- 
czekiwali królewskiego wy­
roku. Ale król Chrystian ina 
czej myślał, niż jego dwora­
cy-

— Nie chcemy wydawać o- 
statecznego sądu w tej spra­
wie. dopóki oskarżyciele nie 
złożą dowodów, iż kapitan 
Scolnus mylił się. Nakazuje­
my tedy kaprowi naszemu, 
Janowi, by wziąwszy na po­
kład świadków, a to: spo­
wiednika naszego ojca Gun­
dolfa I gdańszczanina, zwa-

MECZ SZACHOWY „DZIEWIĄTA FAL V  
— SZACHISTKI WYBRZEŻA

Nasz ostatni konkurs pt. „Kto zostanie 
szachowym mistrzem świata“ wywoiał du­
że zainteresowanie również i wśród ko­
biet. 6 procent odpowiedzi, jakie otrzyma­
liśmy w okresie trwania konkursu, pocho­
dziło od kobiet — miłośniczek gry w sza­
chy.

Dla entuzjastek sportu szachowego po­
stanowiliśmy zorganizować koresponden­
cyjny mecz: „Dziewiąta Fala“ — sza- 
chistki Wybrzeża, który niewątpliwie

przyczyni się do dalszej popularyzacji 
szachów wśród kobiet.

WARUNKI MECZU:
W spotkaniu mogą brać udział wszyst­

kie szachistki Wybrzeża, które nadeślą w 
ciągu 5 dni odpowiedź na adres redakcji: 
Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, odpowiedzi 
można również podawać telefonicznie w 
godzinach od 9 do 15 pod nr 350-41, 
wewn. 47, a w godz. od 18 do 21 pod nr 
10-21.

Wśród uczestniczek spotkania rozloso­
wanych zostanie szereg nagród książko­
wych.

A ZATEM — ZACZYNAMY«,
Pierwszy ruch robi redakcja (białe):

I. Sgl — f 3...
A teraz — drogie Czytelniczki — po­

myjcie. jak odpowiedzieć na nasze po­
sunięcie... Czekamy n-a Wasze odpowiedzi...

nego Kunonem Rothem — 
udał się na tamtą stronę zie 
mi. Jeśli świadkowie ci na­
ocznie przekonają się, iż lą­
dów opisywanych przez że­
glarza Jana nie ma i po po­
wrocie przed tronem naszym 
potwierdzą swe oskarżenie — 
wówczas dopiero wydamy 
wyrok sprawiedliwy...

I RUSZYŁY z Kopenhagi 
trzy okręty na północ. 
Przepłynęły Cieśniny Beł 
tów, minęły zamgloną Is 

łandię. Żeglarze coraz bar­
dziej oddalali się od lądu. Co 
raz częściej spotykali na dro 
dze swej ogromne góry lo­
dowe. Sztormy rzucały okrę­
tami jak łupinami orzechów. 
Zatonęła „Syrena”. „Proro­
ka Dawida” zmiażdżyły lo­
dowe góry. Załoga „Łabę­
dzia” zaczęła szemrać...

— Sprzedał was król Chry 
stian. Sprzedał was diabłu — 
podburzał Kunon.

— Widzieliście te góry lo­
dowe, które zatrzasnęły się za 
nami? — dodawał mnich. — 
Piekielne to były wierzeje. 
Zginiemy wszyscy przez wa­
szego szypra...

Marynarze coraz chętniej 
dawali posłuch tym podsze­
ptom.

— Zawracać! wołali. — Za 
wracać póki czas!

— Poszaleliście? — przeka 
nywał ktoś bardziej oddany 
Janowi. Mało to sztormów 
przebyliśmy razem z naszym 
szyprem!

— I co z tego? — wołali 
inni. — Nie będziemy cze­
kać, aż po jednemu czart 
nas powlecze do piekła. Za­
wracać!...

Szyper Jan, słuchając o- 
krzyków załogi, porwał się 
jakby dotknięty rozpalonym 
żelazem.

— Zawracać? Teraz, kie­
dyśmy może o dzień drogi 
od celu? Nigdy!

Marynarze groźnie posu­
nęli się o krok ku swemu 
dowódcy.

— Bierzćie go! Precz od 
steru! Sami zawrócimy!

— Nie zawrócicie, pókim 
żywy!

Nagle za plecami kapitana 
zakotłowało się. To dziobaty 
sternik pochwycił Kunona, 
który wykorzystując zamie­
szanie, zamierzał ugodzić Ja­
na zdradziecko sztyletem. 
Sternik wyłamał gdańszcza­
ninowi dłoń, z której wypadł 
nóż, a potem porwał miotają 
cego się w jego żelaznych 
garściach żfirajcę 1 rzucił za 
burtę.

Tumult, który wybuchł na 
pokł. Izie, zaczął cichnąć. Je­
szcze kilku co bardzie: zaw­
ziętych marynarzy zmagało 
się kolo masztów i przy kasz 
telu, ale i oni przerwali bój­
kę, kiedy nagle z masztu roz 
legł się głos:

— Ziemia! Ziemia na ho­
ryzoncie!

Z mgły wynurzał się ska­
listy zarys wybrzeża.

Marynarze podbiegli do 
burty, zaczęli wspinać się 
na wanty. Na pokładzie po­
został tylko mnich, ranny 
podczas walki. Ojciec Gun- 
dołf, czując, że krew upły­
wa mu z żył, słyszał jak sto 
jący obok sternik mówił z 
radością do Jana:

— Wygrałeś kapitanie! Mo 
żesz wracać do Danii! Bę­
dziesz admirałem. Mnich mu­
si zaświadczyć prawdę twych 
słów!

Królewski spowiednik ję­
knął głucho. Obaj żeglarze 
odwrócili się szybko i spoj­
rzeli na niego.

— Umiera! — Jan pochy­
lił się nad mnichem...

— Ostatni świadek... Kto 
nam teraz uwierzy w Danii?
— przeraził się sternik.

— Nie martw się — po­
wiedział Jan, patrząc na po­
szarpane skały nowego lądu.
— Prawda musi zwyciężyć! 
Tak jak świt zwycięża nad 
nocą.

FR. FENIKOWSKI

Józef S ik o ra

TAK MÓWI HISTORIA
B ro sz u ra  za pom ocą w y ­

b ra n y c h  z h is to r ii P o lsk i 
i u ło żo n y ch  chronolog icz­
nie frag m en tó w  u k azu je  
zasadn iczą  lin ię  postęp o w a­
n ia  p ap ie s tw a  ja k o  in s ty ­
tu c j i  p o lity czn e j w  s to su n ­
k u  do P o lsk i. P ap iestw o  
p row adzi w rogą po lity k ę  
w iążąc się z każdorazow ym  
re a k c y jn y m  u s tro je m  spo­
łecznym  p rzec iw  żyw otnym  
in te re so m  n a ro d u  p o lsk ie ­
go. C iekaw ie d o b ran e  m a ­
te r ia ły  i c y ta ty , dużo fo to ­
g ra fii i i lu s tra c ji , zw artość  
i d ob ry  p u b licy sty czn y  ję ­
zy k  czyn ią  k siążkę in te re ­
su jącą .

A. M orozow

CZŁOWIEK 
W DŻUNGLI

Z bió r se n sacy jn y ch  opo­
w iad ań  m łodego p isa rza  ra  
dzieckiego. A k cja  opow ia­
dań  p rzen o si czy te ln ik a  do 
egzo tycznych  k ra jó w  A fry ­
k i i P o łudn iow ej A m eryk i, 
p o k azu je  m u, ja k ic h  p o ­
d ły ch  m etod  ch w y ta ją  się 
im p eria lis ty czn i w ładcy , 
ja k  w y k o rzy stu ją  n a jn o w ­
sze zdobycze n a u k i do 
sw oich  zb ro d n iczy ch  celów , 
Jak n ie lu d zk o  obchodzą się 
z tu b y lcam i.

G ustaw  M orcinek  

ZABŁĄKANE PTAKI
T em atem  pow ieści są  lo ­

sy dw ojga  dzieci w y w ie­
z ionych  z P o lsk i przez  h i t ­
le ro w sk ich  okupantów ’. 
P rz eży c ia  Ja c k a  i  K azi 
w śród  o b cych  ludzi, w  ob­
cy ch  k ra ja c h , ich  d łu g a  i 
t ru d n a  d ro g a  do w olnej 
O jczyzny — w szystko  to  
zostało  o d dane przez  a u to ­
ra  w żyw y, p las ty czn y  i 
em o cjo n u jący  sposób.

C zy te ln ik  z n a jw iększym  
zaciek aw ien iem  tow arzyszy  
m łodym  b o h a te ro m  książk i 
i z ża lem  ro zs ta je  się z 
n im i, gdy  ci, w  p a rę  la t 
po pow rocie  do O jczyzny, 
ju ż  Jako p a ra  m łodych  
p rzodow ników  p racy , m ają  
p rzed  sobą jasn o  w y tyczo ­
ną d rogę życia.

ZAĆMIENI
Idę sobie mego Gdańska ulicami 
i nie wierzę, chyba wzrok mnie dzisiaj mami. 
Coś nie widzę śmieci. Dziwię się szalenie.
Ale już wiem! Kiepsko widać, bo zaćmienie.

Chcę truskawek, bardzo lubię witaminy, 
więc kupuję — w Gdańsku drożej, taniej w Gdyni 
Przy tym myślę: — Skąd różnica taka w cenie? 
Czyżby Wydział Handlu również miał zaćmienie?

Sklep w Sopocie był ogromny. Był, albowiem 
chociaż sezon, sklep zamknięty. W przebudowie 
Proszę sprawcę, by się stuku puku w głowę, 
może przejdzie mu zaćmienie (umysłowe).

Jadłodajnia w gdańskim psuje się „Orbisie". 
Ceny rosną, a porcyjki — tycie, tycie. 
Kierownictwo, mam nadzieję, przyzna, że nie 
dobrze kiedy kalkulator ma zaćmienie.

i Pa* Przed kinem awantura. Już się grzmocą, 
j Więc łagodzę. Perswaduję: — Ludzie! Po co?
♦ Wtem! zaćmienie... Widzę gwiazdy z planetami, 
i Też zjawisko. Jego nazwa? Chuligany.

* * * *
Miałem ponoć sprawdzić, czy i jak się zmienia 
zachowanie psa i kota przy zaćmieniu- 

+ —  No, zachowuj się — Prosiłem kota czule,
{ ale nie chciał zachowywać się w ogóle, 
t
i
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Sezonowe przedszkola 
-  pilna sprawa na wsi

Po obu stronach drogi' od Cygan do Gardei, cią­
gną się pachnące dojrzewającym zbożem pola spół- 
dzielcze. Wielkość obszarów dorodnego jęczmienia, 
pszenicy i żyta odrazu wskazuje, że tu już istnieje 
gospodarka zespołowa. Miedza przeniosła się daleko, 
na krańce tanów kołyszących się zbóż. Ustąpiła, by 
traktory i maszyny miały większy rozmach w upra­
wie pól. Tych 301 hektarów, to pola spółdzielni pro­
dukcyjnej Cygany.

Przed wyjazdem do Cy­
gar byliśmy w Kwidzynie. 
Tam towarzysze z KP partii 
i Prezydium PRN oświadczy 
i'*: „Cygany to młoda jeszcze 
spółdzielnia. Dopiero drugi 
rok gospodarzy kolektywnie, 
ale spółdzielcy są ambitni i 
PTacowici. Kto wie czy w 
tym roku nie zdobędą po­
wiatowego sztandaru prze­
chodniego za swoje osiągnię­
cia gospodarcze...“

W Cyganach przekonaliś­
my się, że towarzysze z Kwi 
dzyna nie „przesolili“. V/ po-

r.ych żniw na 22 członków do 
roboty wychodziło 60 osób, 
a w tym roku będzie nas 
jeszcze więcej, bo wiosną 
przystąpiły po spółdzielni 
dwie nowe rodziny. Zresztą, 
przekonajcie się sami!

Mówiąc to Szalewska za­
prowadziła nas do najbliżej 
stojącego budynku, do spół­
dzielczej chlewni. Zajmuje 
ona nieduże pomieszczenie, 
ale tak nieskazitelnie czysto 
wybielonych wapnem ścian 
może mu pozazdrościć nie 
jedna izba, zamieszkała; Nad Motlawą, w prawobrzeżnej dzielnicy Gdańska, \ obiedniej porze wieś Cyga- przez ludzi.’ Dowiadujemy

: nazwanej zgodnie z wielowiekową tradycją Spichlerza- = ny robiła wrażenie wyludnio sie że spółdzielczynie biorą
; mi, znajdowało się ok. 200 spichlerzy, które spłonęły i  nej. Tylko gdzie niegdzie za- udział w konkursie czystości? mm cl A 1 1 IP i* 7.1 i i t b j  * _1__ wy* _ k . • _ i ™ — ... — o _—__.. l _____  -w czasie ucieczki faszystów z Gdańska. Wicie z nich 

już odbudowano, przeznaczając je r.a składnice. Oto 
nazwy odbudowanych już spichlerzy: „Biały Rumak“, 
„Czerwony Lew“, „Elbląg“, „Toruń“, „Pod Koroną”, 
i „Wisłoujscie“.

Kupon konkursowy nr 18

Imię i nazwisko .............................................
Adres ........................................................ ........

Jak nazywają się te spichlerze? — .............. .
Gdzie się m ieszczą?......................................

Kiedy zostały odbudowane?..........................

szczekał pies w odpowiedzi 
na warkot samochodu. W 
zaplotkach bawiły się gro­
madki opalonych dzieci. Z 
dorosłych — nie widzieliśmy 
nikogo. Jakiś mały Franio 
czy Józio wskazał nam sie­
dzibę biura spółdzielni. Za­
gadnęliśmy żonę księgowego, 
Apolonię Szalewską, która 
nieco spóźniona wybierała 
się z gracką w pole, o miej­
scowe sprawy.

— Opowiem wam — za­
śmiała się Szalewska — o

Nic więc dziwnego, że chlew 
ma i jej 41 czworonożnych 
mieszkańców, są takie czy­
ste Anna Frąś, chlewmi- 
st’-zyni, o stadko swoje dba 
tak, jak przystało na świado 
mą członkinię spółdzielni i 
aktywistkę rady kobiecej. Ze 
spolowa hodowla trzody 
chlewnej istnieje dopiero od 
stycznia br. W styczniu wyj 
dą już stąd rrerwsze beko­
ny na planowe dosta-wy. 
Wkrótce wyda potomstwo 7 
wysokoprośnych, rasowych

= naszych kobietach. Wszyst- macior. Anna Frąś po nakar
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kie. a jest nas 21, pracujemy 
na polach spółdzielczych. Te 
raz pomagamy w pieleniu bu 
raków. Każda z nas jest przo 
dcwnicą pracy, wykonujemy 
bowiem po dwie dzienne nor 
my. W czasie ubiegłorocz-

Zapomniana placówka
Ci mieszkańcy Gdyni, któ 

rym daje się ona we znaki, 
klną ją często i dosadnie. 
Dzieje się to przede wszyst­
kim w dni wietrzne, gdy 
wieją wiatry wschodnie. 
Dawni mieszkańcy Gdyni 
Pamiętają ją jeszcze z lat 
Przedwojennych. Wybudo- 
wali ją kapitaliści niedaleko 
śródmieścia, realizując sana 
cyjne projekty „umocnie- 
nia“ Polski na morzu. Mo­
wa tu o fabryce mączki ryb 
Pej w gdyńskim porcie ry­
backim.

Nie potrzebowałam jej dłu 
szukać. Wskazał mi ją 

luz z daleka specyficzny 
odór. Wraz z kierownikiem 
fabryki tow. Jerzym Piętką 
zwiedzałam szczupłe pomiesz 
ozenie fabryczne.

Właśnie stoimy na samym 
końcu ul. Hryniewickiego. 
Przed nami o kilkanaście 
kroków morze, obok nas ot­
warte silosy do połowy na­
pełnione odpadkami rybny­
mi.

— Przerabiamy partię su­
rowca dorszowego — mówi 
kierownik, pokazując mi jed 
nocześnie robotnika ubrane 
go w kombinezon. Wrzuca 
on widłami odpadki do ot­
woru szarparki.

“  Turowiec przywozimy 
samochodami w beczkach. 
Można by uniknąć tej zbęd­
nej pracy -  tu ^  r(Jką
w kierunku podwórza, gdzie 
robotnicy ściągają z s*mo_

chodu ciężkie, „czubate“ 
beczki — a odpadki wyła­
dowywać bezpośrednio do 
silosów, ale do tego trzeba 
by podnieść o 10 cm na­
wierzchnię ulicy.

— No, więc dlaczego tego 
nie zrobicie?

Głos zabiera brakarz, ob. 
Alfons Burakowski: — Jesz 
cze ,w 1948 r. Urząd Morski 
nie zezwolił, bo „ulica musi 
być równa...“

otrzymywać wysokobialkową 
paszę, jaką jest nasza mącz­
ka, więc tymczasem pracu­
jemy jeszcze tu, chociaż bu­
dynek i maszyny na gwałt 
wymagają remontu. Maszy­
ny są wprawdzie wypraco­
wane do ostateczności?* ży­
wotność ich oszacowano za­
ledwie na 15 proc., ale chcie 
libyśmy je w tym roku pod­
dać kapitalnemu remontowi. 
Wykonamy go własnymi si­
łami, byle by tylko otrzymać 
potrzebne kredyty.

Dotychczasową produkcję 
zawdzięczać należy przede

Wchodzimy do hali pro­
dukcyjnej.

— Rozdrobniony w szar- 
parce surowiec po rozgoto- wszystkim ofiarnej pracy za 
waniu przechodzi następnie łogi. Fabryka bowiem często 
tu — do prasy, gdzie woda . . . , , ,
zostaje oddzielona od stałej zmleniała dyspozytorów, 
masy. przechodziła po prostu z rąk

Przez małe okienko widać, do r£łk- Nikt w':7= nie chciał 
jak spod grubego metalowe- inwestować, wiedząc, że 
go ślimaka spływa opallzu- wkrótce przekaże ją innemu
jąca woda. W następnym 
kontrolnym okienku można 
zobaczyć suszącą się brązo­
wą masę — to iuz prawie 
gotowy produkt.

Parę kroków jeszcze i 
jesteśmy w kotłowni. Huk 
maszyn, uniemożliwiający 
dłuższą wymianę słów, po­
został za nami.

— Nasza fabryka już od 
paru lat przeznaczona jest 
do likwidacji — wyjaśnia 
tow. Piętka. — Planuje się 
budowę nowej. Tym razem 
już nie na terenie miasta. 
Ponieważ jednak wieś musi

mieniu świń, w wolnych 
chwilach łapie grackę i spie 
szy na pole wałczyć z chwa­
stami w burakach. Mówi, że 
samej przykrzy jej się we 
wsi. I któż może zaprzeczyć, 
że kobiety w Cyganach nie 
są dzielne?

Z kolei przechodzimy do 
spółdzielczej kuźni. Usmolo­
ny kowal, Józef Murawski,
zaciąga nową obręcz na ko­
to. — Szykujemy wozy — 
mówi, bo żniwa za pasem, 
a będzie co wozić! Zasialiś­
my 255 hektarów. Samego 
żyta jest 90, a ładnej pszeni­
cy, ozimej i jarej — 25 ha. 
Ziemi nam przybyło, bo w 
roku ubiegłym zagospodaro­
waliśmy 50, a w 1 tym roku 
40 ha odłogów. Wszystko ob­

stał tylko burak cukrowy, 
bez żadnych złośliwych są­
siadów. Zasili się go jeszcze 
ssletrzakiem, przemierzą po­
le obsypniki.

Rozmowa z kobietami scho 
dzi na temat dziatwy. — Po­
móżcie nam przez gazetę — 
zwraca się do nas Józefa Wł 
niarz — aby w gromadzie 
powstało przedszkole. Patrz­
cie' Czworo dzieci musiałam 
zabrać w pole bo nie mam 
.ch z kim zostawić w domu...

— I moich sześcioro pozo­
staje bez żadnej opieki, kie- 
ćy wychodzę do pracy — do 
daje Helena Lewandowska. 
Okazuje się. że i pozostałym, 
zatrudnionym przy pieleniu 
kobietom troska o dzieci me 
daje spokoju.

W sprawie uruchomienia 
przedszkola na okres pil­
nych prac, kobiety z Cygan 
zwracały się już niejedna- 
kiotme do Prezydium PRN 
w Kwidzynie, ale prośba ich 
nie odniosła skutku. Tak, 
jak pozostała bez echa spra­
wa remftntu świetlicy, cho­
ciaż spółdzielcy zobowiązali 
się dać swoją robociznę i 
wyasygnowali na ten cel z 
własnych funduszów 3.800 zł. 
Chodzi o przydział desek na 
sufit 1 podłogę oraz papy na 
pokrycie dachu

— Już my do powiatu nie 
pójdziemy w tych sprawach, 
bo szkoda czasu. Kierownik 
Powiatowego Zarządu Rol­
nictwa, tow. Miłek nie chce 
z nami o tym rozmawiać — 
mówią rozgoryczone spół­
dzielczynie.

Tymczasem radio, które o- 
trzymały w nagrodę stoi...
w stodole. Kino przyjeżdża 
co środę, lecz filmy wyświet­
la się wśród gruzów. A ko­
ło ZMP próby zespołu arty­
stycznego przeprowadza na 
podwórzu.

Pożegnaliśmy brygadę ko­
biet na buraczanym polu. 
W drodze powrotnej do Kwi 
dzyna mijaliśmy dziatwę ba­
wiącą się bez niczyjej opie­
ki. Myśleliśmy wtedy o bu­
downiczych nowego życia 
na wsi polskiej: o spółdziel­
cach w Cyganach, Nebrowie, 
Rywałdzie, Gorzędzieju Ma­

ślane. I wszystko zbierzemy łym, Gołębiowie Wielkim i
w porę, bo u nas nie ma 
bumelantów.

Opodal kuźni stoją wyre­
montowane już dwie snopo- 
wiązalki, gotowe choćby dziś 
wyruszyć w pole na kośbę 
zbóż. Trzy kosiarki swe za­
danie już wykonały i czeka­
ją w sąsiedztwie żniwiarek 
na drugi pokos siana i koni­
czyn. Murawski cieszy się, 
że „w pracy nie nawaliły“.

Szalewska w roli przewod­
nika prowadzi nas na pole 
buraczane. Po drodze wyjaś-

innych uspółdzielczonych gro 
madach Wybrzeża. I o nie­
czułych na ich najistotniej­
sze potrzeby biurokratach, 
którzy nie umieją, czy nie 
chcą udzielić rady i pomocy 
w tak palącej sprawie, jaką 
jest organizacja żłobków i 
przedszkoli sezonowych na 
wsi.

Towarzysze z KP odrazu 
zgadli, na co skarżyli się 
nam spółdzielcy w Cyga­
nach. Sprawa nie jest dla

ZaJop *,iirki“ opracowuje 
umowę u współzawodnictwie

W PPiUR >A-rka ,*ak âk cowników chłodni zobowią- 
we wszystkich zakłaaacn pra zał £ię dodatkowo do końca 
cy rozwija się ruch współ- iipca uruchom;ć dwie nie- 
zawodnictwa długo a C2ynne kruszarki do lodu o-
Podpisywane w tyrn 10. ^ V" raz systematycznie oszczę- 
mowy o współzawodnictwie dzać materiały deficytowe, 
przez dyrekcję i radę za*ła- Wykorzystując złom. Tow. 
dową, przyczynią się do dal- szable wsit j podjąl sję p i e ­
szego rozwoju ruchu socjali- prowadzenia regeneracji pły 
stycznego współzawodnictwa now technicznych, co przy- 
bracy, do przekraczania pla- czyni się do 0knj£ki kosz_ 
nów produkcyjnych, obniżki tow produkcji. Warsztatow- 
kosztów własnych. cy postanowili wykonać we

W dniu 23 czerwca rozpo- własnym zakresie remonty 
częła się w „Arce” na posz- kapitalne wózków elektrycz- 
czególnych wydziałach dys- nych, morę do tej pory od- 
kusja nad projektem umowy, dawane były w tym ceju (jp 
Rzeczowe, konkretne wnio- innych zakładów,
^kl’ wnoszone przez dysku- Prawie wszystkie wnioski, 
tantow świadczą o tym, że a było ich niemało, zostaną 
pracownicy „Arki” doceniają włączone do umowy, w pun 
w pe.ni znaczenie i cel urno- ktach informacyjnych, któ- 
wy o wspóiza^dnictwie. re utworzono na wszystkich 

.Podczas dyskusji pracow- w ydziałach, pracownicy „Ar.
ników pionu technicznego ki” mogą składać dalsze
zastanawiano sję nad tym, wnioski. Dyskusje na wydzia 
jak usprawnić produkcję, ob tach trwają.
nizyć koszty wiaąne i popra­
wić warunki pracy. Tow. inż. 
Wierzłowski w imieniu pra

Z. KOŁODZIEJ
korespondent

przedsiębiorstwu.
Idziemy dalej. Tuż za pro 

giem hali produkcyjnej w 
ciasnym pomieszczeniu pię­
trzą się aż pod sufit papie­
rowe worki.

— Z braku magazynu mu 
simy przechowywać gotowy 2  
.produkt w garażach Cały 
tabor stoi więc stale na 
dworze. A i tak często nie 
mamy gdzie podziać mączki.

— Dlaczego jej szybciej 
nie wysyłacie?

— Musimy czekać co naj­
mniej 10 dni na wynik ana- ; 
liz kontrolnych mimo, żc \ 
okres badań biologicznych 
trwa tydzień...

Na podwórzu zanieczysz­
czone, cuchnące boczki lado 
wane są na samochód.

— Myć beczek nie może­
my, nie mamy na naszym 
terenie bieżącej wody — wy 
jaś.nia jeden z robotników.

* * *
Zbudowanie nowej fabryki 

mączki rozwiąże niewątpli­
wie radykalnie te wszystkie 
kłopoty. Ale dopóki nie zo­
stanie ona uruchomiona, na­
leży zrobić wszystko, aby 
polepszyć warunki pracy na 
terenie obecnego zakładu. 
Aby zaś to nastąpiło, o za­
pomnianym zakładzie powin 
ny przypomnieć sobie Rejo­
nowe Przedsiębiorstwo Prze­
twarzania Odpadków Zwie­
rzęcych i Roślinnych w 
Gdańsku i Prezydium MRN 
w Gdyni.

A. P.

nu, że w tym roku zasiali nich nowa. Dlaczego więc w
10 hektarów buraka, czyli 
dwukrotnie więcei niż w ro­
ku poprzednim.

Na rozległej plantacji ko­
biety toczą bój z resztkami 
chwastów. Na polu, przez 
które przeszła 25-osobowa 
brygada szturmowa, pnzo-

pcw. kwidzyńskim nikt do­
tychczas nie postarał się o to, 
by pomóc spółdzielcom? Dla 
czego wciąż jeszcze — choć 
żniwa za pasem — głucho o 
uruchomieniu przedszkola w 
Cyganach?

J. Kość

Zakłady Mechaniczne w Elblągu
przed konferencją partyjno-techniczną

Już godziny tylko dzielą 
załogę Zakładów Mecha­
nicznych im. Gen. Świer­
czewskiego w Elblągu od 
chwili otwarcia obrad I za 
kładowej konferencji par- 
tyjno-teehnicznej. Głów­
nym I zasadniczym ce!em 
tej konferencji jest wykry 
cie i uruchomienie wszyst­
kich rezerw, które zabez­
pieczą realizację planów 
produkcyjnych zakładu w 
11 półroczu br. i w latach 
następnych.

W okresie przygotowań 
do konferencji wiele się 
zmieniło w „Zamechu“. 
Przede wszystkim od kil-

wa Ziemby. Chociaż bry­
gada ta miała poważne za­
ległości, powstałe w 1 de­
kadzie czerwca, na skutek 
ńierytmicznego spływu de­
tali z oczyszczalni, to 
jednak dzięki podjętym 
zobowiązaniom, dzięki pod 
niesieniu swej wydajności 
potrafiła ona wykonać za­
dania miesięczne w termi­
nie. YV brygadzie tej na 
szczególne wyróżnienie za­
sługują miotkarze: Broni­
sław Bykowski i Andrzej 
Bednarz. *

Brygada formierska Szu 
mowskiego wykonała swo­
je zadania miesięczne na

In i .  Eugeniusz MędraS.
ku już miesięcy załoga sy­
stematycznie wykonuje mie 
sięczne plany produkcyjne, 
a nawet je przekracza. 
Znacznie poprawiła się też 
jakość produkcji (Podczas 
gdy w I kwartale br. prze 
ciętnie dla całego zakładu 
ilość braków wynosiła 7,7 
proc., to w marcu zmniej­
szyła się do 5,9 proc., w 
kwietniu — 4,2 proc., a w 
maju — 3,6 proc.). Do osią 
gnięć tych w znacznej mie­
rze przyczynił się szeroki 
rozwój współzawodnictwa 1 
ruchu racjonalizatorskiego.

ONI PRZODUJĄ
Chociaż fala współzawod 

nictwa wzrastała stopnio­
wo przez cały okres przy­
gotowań, to jednak naj­
większe jego nasilenie przy 
pada na ostatni miesiąc 
przed konferencją. Setki 
zobowiązań pomogły wielu 
wydziałom, zespołom mi­
strzowskim i brygadom 
przełamać trudności 1 z ho 
norem wykonać zadania 
produkcyjne.

Największymi osiągnię­
ciami we współzawodnic­
twie mogą się poszczycić 
wydziały odlewnicze, które 
z ostatnich do niedawna, 
wysunęły się na czoło 
wszystkich wydziałów „Za 
mechu“.

W walce o plan, o pełną 
realizację ambitnych zobo­
wiązań wyrosło w tych wy 
działach wiele nowj'ch przo 
ńująpych zespołów i bry­
gad. Należy do nich przede 
wszystkim brygada Czesia

6 dni przed terminem, przy 
spieszając o 5 dni reali­
zację swego zobowiązania.

Również przed terminem 
wykonała swe zadania mie 
sięczne brygada formier­
ska Zygmunta Draźby. Du 
żym sukcesem tej brygady 
jest zmniejszenie w czerw­
cu Ilości braków o 3 proc., 
dzięki zastosowaniu pbmy 
słu racjonalizatorskiego 
brygadzisty Draźby. który 
polega na zmianie systemu 
układu rdzeni przy formo­
waniu czopów.

Podobnych zobowiązań 
podjęła i wykonała ząioga 
wydziałów odlewniczych 
znacznie więcej, witając w 
ten sposób konferencję par 
tyjno-techniczną

W WALCE O NOWE
Twórcza inicjatywa kla­

sy robotniczej, nieustannie 
rozwijana 1 pobudzana 
przez partię zmienia i do­
skonali nie tylko procesy 
produkcyjne — przelcsztal 
ca też samych ludzi. Tę za 
sadę dobrze zrozumiała or 
ganizacja partyjna „Zame­
chu". W okresie przygoto­
wań do konferencji partyj 
no-technicznej organizacja 
partyjna prowadziła szero­
ką pracę polityczną, celem 
rozwijania twórczej inicja 
tywy załogi w walce o po­
stęp techniczny, o nową 
technologię — o nowego 
człowieka.

Wynikiem tej pracy jest 
powstanie przeszło 50 bry­
gad robotniczo - inżynier­
skich, szybki wzrost liczby

racjonalizatorów. Ponad 
900 projektów racjonaliza­
torskich i setki usprawnień 
organizacyjnych, zgłoszo­
nych w okresie przygoto­
wań do konferencji partyj- 
no-technicznej — oto wy­
kładniki twórczej inicjaty­
wy zaiogi. Realizacja sa­
mych tyiko projektów ra­
cjonalizatorskich zgłoszo­
nych w tym okresie przy­
niesie zakładom ponad 3 
miliony zł oszczędności.

W okresie przygotowań 
do konferencji, w okresie 
walki o skrócenie cyklów 
produkcyjnych wyrośli no­
wi racjonalizatorzy i no­
watorzy produkcji, jak np. 
tow. tow. Szpyt, Bystrek, 
Łukasik, Subotowicz i wie­
lu innych. Znacznie też 
uaktywnili się „starzy“ czo 
łowi racjonalizatorzy; Hen 
ryk Jaworski, który w o- 
kresie przygotowań do kon 
ferencji złozył 75 projek­
tów, Kazimierz Lenkiewicz, 
Zygmunt Ryś, Edmund Pa 
ter, Stanisław Teodoruk, 
Stanisław Soltysek oraz 
„najstarszy“ racjonalizator 
„Zamechu“ L. Arentowicz.

Po raz pierwszy w histo 
rii zakładów do ruchu ra­
cjonalizatorskiego włączyły 
się kobiety: spośród pięciu 
kobiet - racjonalizatorów 
wyróżnia się Danuta Jan­
kowska z działu głównego 
technologa, której projek­
ty w znacznym stopniu 
przyczyniają się do uspra­
wnienia produkcji turbin.
NOWE, WYŻSZE FORMY 
RUCHU RACJONALIZA­

TORSKIEGO
Poważnym osiągnięciem 

okresu przygotowań do 
konferencji jest znaczny 
rozwój brygad robotniczo- 
inżynierskich, które stały 
się najważniejszą, podsta­
wową formą ruchu racjo­
nalizacji i nowatorstwa. 
Opracowane przez te bry­
gady projekty usprawnień 
znacznie skróciły cykle pro 
dukcyjne, zlikwidowały

S p ó łd z ie lcy  z J a n k o w a  walczą, 
© praw© u d z ia łu  w w ysław ię

Czy to spłoszony sygnałem Tym bardziej, że całemu po- 
>i zajeżdżającego samochodu, .wistowi wiadomo o współza-
ezy po prostu z nadmiaru sił wodnictwie, jakie się toczy nia na wystawie... 
życiowych, a może uciekając pomiędzy spółdzielniami z

pracy uważaią, że wszystko — ustalił w porozumieniu 
co mają, godne jest pokaza- zarządem przewodniczący

spółdzleinl — tow. Stanislaw

przed natręctwem owadów, Jankowa 1 ze wsi Kowale i o 
rozbrykany źrebak wykonał tym, że tak jedni jak i dru- 
faotazyjny skok i wpadł w dzy zamierzają pochwalić się 
srebrzysty łan jęczmienia, swym dorobkiem na powia- 
Zdarzenie to nie wywołało- towej wystawie rolniczej, 
by zapewne wśród chłopów Będzie taka wystawa w 
z Jankowa przychylnych ko- Pruszczu Gdańskim. Ale nie 
mentarzy, gdyby nie to, że tak łatwo zasłużyć na wyróż 
źrebak, chociaż ma 1,20 m nienie, na zdobycie prawa u- 
wzrostu —• „utonął“ w morzu działu w wystawie. Tam 
kłosów o wiele wyższych od miejsce tylko dla wzoro- 
mego. — Wcale nie było go wych gospodarzy, dla tych, 
widać — powtarzają spól- którzy w 10-lecie Polski Lu- 
dzielcy, nie kryjąc radowo- dowej, ofiarować jej mogą 
lenia z pracowicie przez nich najlepsze osiągnięcia. Te zaś 
pielęgnowanych upraw. zdobywać trzeba wytrwałą

Całe dnie spędzają teraz P^cą, wysoką wydajnością 
w polu. Wiadomo — siano­
kosy, pielenie, obsypywanie v,jn dopiąć celu, 
buraków l innych okopo- loby się nawet — zbyt aro­
wych, ścinanie chwastów w h triego jak na tak młode, 
i , , . , czace zaledwie 9 członków,

Zbożach, poszukiwanie ston- spółdzielćze gosPodarstwo.
ki, krótko mówiąc — dalszy Co chcą pokazać na wysta- 
ciag wysiłków, zapoczątkowa wie? Z tego, co mówią wy- 
nych jesienią ub. roku z n;ka, że: jęczmień, pszenicę, 

i • żyto, len, buhaja i krowy,nuslą o wywaiczenie uro- k' ura> k’obylki ze żrebaka-
azaju- _ mi... Bo trzeba wiedzieć, że

Wyników tych zabiegów są jankowscy spółdzielcy, jak 
ciekawi zarówno spółdzielcy, wszyscy chyba chłopi, którzy 
jak i gospodarujący po są- w spółdzielczym kolektywie 
siedzku chłopi indywidualni, poznali wartość zespołowej

Hola! To może cały do- Mi kia, 
bytek, nie wyłączając nowej Potężnemu knurowi — dru 
stodoły powieziecie na wy- g.ej^ dumie spółdzielców z 
stawę? — zakpił z nieb ątos Januowa — nie można zwię- 
z powiatu w czasie ogólnego k-.zyć karmy, bo groziłaby 
zebrania. Lecz spółdzielcy mu... zbytnia otyłość. Piękny 
n;e dali się zbić z tropu i ten okaz rok temu ważył 80, 
kontynuują wspolzawodni- obecnie zaś 250 kg. Spółdziel 
ctwo „na wszystkich iron- Cy twierdzą, że wrota na wy- 
tach“. Ono to właśnie pobu- stawę powinny się przed 
dziło ich do zastanowienia nim otworzyć chociażby z te- 
się, jakby należało m. m. u- g0 względu, że orszak jego 
lepszyć metody hodowli. dorodnego potomstwa w oko 

Np. buhaj. Rasowy dwula- licznych gospodarstwach ze- 
tek świetnego pochodzenia, społowych i gromadach li- 
W ciągu roku jego waga pod czy już ponad 2 tys. sztuk, 
niosła się z 240 do 700 kg. Wprawdzie nie mogą już 

. No niedawna całymi dniami spółdzielcy lepiej dogodzić
Ale nie przelękli się jej spól leżał, pozostawiony sam so- knurowi w karmieniu, ale 
dzielcy z Jankowa. Postano- b,e w niedość przewiewnej za to doszli do wniosku, żo 

zdawa- oborze. — Tuk nie można — trzeba podnieść stan sanitar- 
postanowili spółdzielcy. I oto ny chlewni, przyspieszyć za- 
na najbliższe dni zaplanowa- planowaną budowę wybie­
li urządzenie okólnika, w któ gow dla wszystkich świń i 
rym „Żbik“ będzie spccero- szałasów dla wychowu pro- 
wał na powietrzu. Podobnie siąt.
jak dotąd zawsze o tej sa- Zarówno to, jak i zastoso- 
mej porze będzie karmiony wanie jeszcze w tym roku 
(komisja rewizyjna lubi zimnego wychowu cieląt, bę- 
sprawdzać jego „menu“), tyl dzie jedną z wielu n;ezmier- 
kc, że porcja śruty owsianej nie ważnych dla iankow- 
z okazji wystawy została mu sklch spółdzielców korzyści, 
zwiększona z 4 do 7 kg. — wynikających ze współzawod 
Paszy mamy pod dostatkiem, nictwa przedwystawowego. 
niech mu będzie na zdrowie W. Rejnson

Heni) li Jaworski

„wąskie gardła“, unowo­
cześniły technikę zakładu

Jako uzasadnienie tego 
mogą służyć wyniki osiąg- 

'5 nięte przez brygadę robot- 
niczo-inżynierską, której 
pracą kierował inż. Euge­
niusz Mędraś. Brygada ta 
zajęła się usprawnieniem 
produkcji śrub okrętowych.

Dotychczas przy odlewa­
niu śrub powstawały duże 
naddatki, wahające się w 
granicach 20—30 milime­
trów. Pociągało to za sobą 
dużą pracochłonność obrób 
ki, która odbywała się ręcz 
nie przy pomocy młotków 
pneumatycznych.

Próby zmechanizowania 
obróbki skrzydeł śruby nie 
powiodły się. Należało 
więc znaleźć inne rozwią­
zanie — opracować nową 
technologię odlewania. I 
po tej właśnie drodze po­
szły wysiłki brygady ro- 
botniczo-inżynierskiej inż. 
Mędrasia.

Dziesiątki prób i do­
świadczeń, jakie przepro­
wadziła brygada w opar­
ciu o literaturę radziecką 
przyniosły w końcu pożą­
dany wynik.

Dzięki zastosowaniu no­
wej technologii odlewania 
śrub zmniejszono do mi- 
nirnum naddatki, a tym 
samym ręczną obróbkę. 
Pozwoli to na zaoszczędze­
nie ponad 1000 roboczo- 
godzin, a jednocześnie 
20 — 30 proc. metalu płyn 
nego na jednej śrubie.

Inż. Mędraś jako dele­
gat działu głównego tech­
nologa przyjdzie na konfe­
rencję partyjno - technicz 
ną z poczuciem dobrze 
spełnionego obowiązku.
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Wielkiego Festynu Ludowego!ZdEIÍG(ll)<ll1Í<l W PfSOf QZR-ÓW
Nasi korespondenci pis?ą

\ orqan i/ovvanetjo  na mo!n w S op ocie  
przez „Głos Wybrzeża" i Miejskie 

Komitety Odbudowy Warszawy
Wielki Festyn Ludowy organizowany pod hasłem 

„Nowa Warszawa i Stary Gdańsk — to Radość naszych 
dni“ rozpocznie się już o godz. 10 rano. Zapoczątkuje 
go widowisko dla dzieci i młodzieży „JAS SZPAK“ w 
wykonaniu Państwowego Teatru Lalek w Gdańsku.

Od godz. 12 do 14 rozegrane zostaną wyścigi dziecię 
ce na rowerkach 1 hulajnogach o „BŁĘKITNĄ WSTĘ­
GĘ MOLA“ 1 nagrody książkowe „Głosu Wybrzeża“.

W tym samym czasie rozegrane zostaną biegi w 
workach, wędka szczęścia, tańce z balonikami; odbę­
dzie się konkurs tańca solowego dla dzieci, zaś na naj­
mniejszych czekać będą kucyki.

Od godz. 14 do 15 grać będzie Młodzieżowa Orkie­
stra Międzyzwiązkowa z Gdyni oraz zespoły orkiestral- 
ne Młodzieżowego Domu Kultury z Gdańska.

Aby uzupełnić „program dla najmłodszych" trzeba 
tu dodać, że organizatorzy pomyśleli o zbudowaniu 
„DOMKU BABY JAGI“, którego obsługę stanowić bę­
dą krasnoludki.

Po południu odbędą się występy artystyczne w musz 
li i na specjalnie zbudowanej estradzie.

Zobaczymy tam LUDWIKA SEMPOLIŃSKIEGO i 
STEFANA WIECHA, artystów teatru „Wybrzeże“: MAŁ 
GORZATĘ NOWAKOWNĘ, KRYSTYNĘ WODNICKĄ, 
ZBIGNIEWA CYBULSKIEGO i BOGUMIŁA KOBIE- 
LĘ oraz artystów Opery Bałtyckiej ALEKSANDRĘ 
ŁACIŃSKĄ, EUGENIUSZA BANASZCZYKA i KARO­
LA BARYŁĘ.

Obok nich występować będą: ZAKŁADOWY ZES­
PÓŁ ARTYSTYCZNY pieśni i tańca „Arki“ z Helu. 
chór Towarzystwa Śpiewaczego „Echo“ z Gdyni, Zes­
pól Taneczny ZBM z Gdańska, chór mieszany I męski 
„Arka" z Gdyni, kwartet męski „Hartwig“ z Gdyni, 
Orkiestra Symfoniczna Gdyńskiej Stoczni Remonto­
wej, Zespól Taneczny PMRN Sopot, Orkiestra PMRN 
z Gdańska, Chór mieszany ZZK z Malborka, kwartet 
żeński „Arka" z Gdyni, orkiestra akordeonowa ZBM z 
Gdańska i septet żeński PMRN z Gdańska.

Zespoły te występować będą do godz. 20,30 po czym 
rozpocznie się ZABAWA TANECZNA pt. „TAŃCZĄCE 
MOLO". Do tańca grać będą orkiestry DOKP, WPKGG. 
Stoczni Remontowej, ZNTK z Gdańska, Powszechnej 
Organizacji „Służba Polsce“, 1 Orkiestra Zdrojowa — 
Sopot.

Program przewiduje ponadto: zawody pływackie, 
mecz piłkł wodnej, humorystyczne skoki do wody, de­
filadę jachtów, zawody kajakowe, humorystyczny kon­
kurs wędkarski, iluminacje świetlne i wiele innych 
niespodzianek.

Przez cały dzień Polska Żegluga Przybrzeżna orga­
nizować będzie WYCIECZKI W MORZE statkami, na 
których grać będą orkiestry do tańca.

Jak już podawaliśmy, Miejski Handel Detaliczny, 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców i Sopockie Za­
kłady Gastronomiczne zorganizują na terenie mola sto 
iska, które sprzedawać będą napoje chłodzące, wina, 
słodycze, kanapki i różnego rodzaju wędliny, )

Tym wszystkim, którzy nie posiadają jeszcze bile- $ 
tów wstępu komunikujemy, że są one do nabycia w V 
cenie 3 zl. w dniu dzisiejszym we wszystkich oddzia- S 
łach „Orbisu“ w trójmieście, w związkach zawodo- ; 
wych, komitetach blokowych oraz w niedzielę tj. w ' 
dniu festynu przy kasach na molo. ,

TAK WIĘC W NIEDZIELĘ SPOTYKAMY SIĘ 
WSZYSCY NA MOLO — NA WIELKIM FESTYNIE 
LUDOWYM. ORGANIZATORZY, REDAKCJA „GŁO­
SU WYBRZEŻA I KOMITETY ODBUDOWY WAR­
SZAWY W GDAŃSKU I SOPOCIE, ŻYCZĄ

— Dobre 1 smaczne obiady 
są w naszej stołówce OZR 
— pisze korespondent Leon 
Kępiński ze Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej. Jednak w 
czasie upałów wszyscy pra­
cownicy z przyjemnością zje 
dłiby zimną zupę ł kompot, 
a kierownictwo stołówki nie 
wpadło na ten pomysł i po­
daje te potrawy nadal na go 
rąco...

Szereg uwag I życzeń pod 
adresem swego OZR mają 
również robotnicy z wydzia­
łu I-go (WOC) Zarządu Por­
tu w Gdyni. Przede wszyst­
kim domagają się punktual- 

J nego przysyłania do ich wy- 
) działu odpowiedniej ilości o- 
 ̂biadów wraz z naczyniami.

{ Kierownictwu OZR niejedno 
£ krotnie już zwracano uwagę 
) na niestaranne mycie naczyń 
 ̂i małosprawną, nieuprzejmą 

i obsługę, ale i teraz uwaga ta 
S jest nadal aktualna.
t Poza tym kioski OZR-u 
J otrzymują pieczywo dopiero 
; w południe zamiast z rana. 
 ̂Często też pracownicy maga 

i zynów ZPG bezskutecznie 
l  czekają na swój przydział 
x mleka, a jeżeli je już otrzy- 
\ mują, jest ono zanieczyszczo- 
S ne. Np. w dniu 8 bm. pra- 
) cownicy magazynu nr 15 za- 
} trudnieni przy załadunku ce- 
S mentu nie otrzymali mleka...
( Nasz czytelnik C. K. (naz- 
S wisko znane redakcji) z Za- 
) rządu Portu Gdynia pisze:
S — Pracownicy naszego re- 
S jonu bardzo się ucieszyli z 
) otwarcia drugiego kiosku z
4 artykułami spożywczymi. Ra 
( dość ich trwała jednak krót
5 ko. Po kilku dniach sprze- 
J dawczyni rozpoczęła urlop 
( macierzyński, a kiosk zam- 
( knięto. Artykuły spożywcze: 
) 5 kg kiełbasy, kefir w bu­
li telkach (cała skrzynia), ser 
; itp. — zepsuły się.

zakładach pracy mają na ce Zarządzie Portu w Gdyni 
lu m.in. dostarczać ludziom ł Stoczni im. Komuny Fa- 
pracy pożywnych i smacz- ryskiej spełniają swoje obo- 
nych obiadów i innych ar- wiązki niedbale. Warto więc, 
tykulów spożywczych. Jak by kierownictwo tych zakła 
wynika z sygnałów naszych dów częściej wnikało w przy 
korespondentów — OZR przy czyny tych zaniedbań.

„Tragedia optymistyczna“
na scenie w Gdyni

W Teatrze „Wybrzeże” w Gdyni grana jest, ciesząca się 
dużym i zasłużonym uznaniem publiczności, znakomita sztuka 
W. Wiszniewskiego — „Tragedia optymistyczna”•

A a zdjęciu: scena z ostatniego, III aktu.

Po ostatnim występie
zesp o łu  a n ia to rs liie i|0  Zarządu Portu

 ̂ Oddziały Zaopatrzenia Ro 
y botniczego przy większych

P R Z Y J E M N E J  Z A B A WY i

Zmiany w komunikacji miejskiej
Dyrekcja WFKGG zmieni­

ła oznaczenie linii autobuso­
wych. Zamiast liter autobusy 
mają numery. I tak autobus 
kursujący między Gdańskiem 
a Gdynią ma nr 101, Gdynia

T E A T R Y

T e a tr  W ielk i w  G dańsku  —
v/ sobotę  „N ie  ig ra  się z m i­
ło śc ią '', godz. 13, w niedzielę  
„ P a n  T w ard o w sk i“ , godz. 14, 
„N ie  ig ra  się z m iło śc ią“ 
godz. 19.

T e a tr  D ram aty czn y  w G dyni — 
w sobotę  i n iedzielę  „T rag e ­
d ia  o p ty m isty czn a" , godz. 19. 

T e a tr  K am era ln y  w Sopocie — 
w  sobotę  i n iedzielę  „Ż abu- 
s ia " , godz. 19.

Ł ódzki T e a tr  S a ty ry k ó w  —
w  k in ie  „ B a łty k "  w  Sopocie 
„D a jem y  w am  słow o h u m o ­
ru "  w so bo tę  1 w n iedzielę  
o godz. 20 30.

K I N A
GDASTSK — „L e n in g ra d “ —

„Z ag ub ione m e lo d ie“ , od la t 13. 
godz. 16, 13, 20, 4 bm . p o ran ek  
„Z ło ty  k lu c z y k “ , godz .  12, 
„ B a jk a “ w e W rzeszczu — n ie ­
czynne, „ Z M P - o w i e c “  w e W rzesz 
czu — „Ż y w y  t r u p “ II  seria , 
od la t 18, godz. 16, 18, 20, „1 M a­
ja “ w N ow ym  P o r c i e  — ,,'Palo- 
m a", od la t 14, godz 13, 20, „D et  
ftn“ w O liw ie — „ P a lo m a “ , od 
U t 14, godz. 16, 18, 20, 4 bm . po­
ran ek  „U czenn ica  l a “ , godz. 12.

GDYNIA — „ A t l a n t i c “  — „G rze 
sznicy b e z . w in y “ , od la t 16, 
godz. 16, 18, 20. „ G o p la n a “  — 
. .Ż yw y  t r u p “ , I se ria , od la t  18, 
god-. ic, i 3, 20, 4 bm . p o ra n e k  
„W esołe zaw ody“ , godz. 12, 
„W arszaw a“ — n ieczy n n e , »*'a ~ 
l a “ na G rabów ku  — „ T ru d n a  
m iłość“ , od l a t  14, godz. 18 i  20, 
„P ro m ień “ w C hylon i — „C ze­
kaj na m n ie“ , od l a t  12, godz. 
18 i 20, „ N e p tu n “ w O rłow ie — 
„Z łodzieje  ro w eró w “, od la t  14, 
godz. 18 i 20.

SOPOT -  „P o lo n ia“ — „T os­
co“, o l  lat 18, godz. 16, 18, 2G. 
4 bm . p o ra n e k  ..Ju tro  b ędzie  si*; 
tańczyć w szędzie“ , godz. 12, 
„ B a łty k “  — „Z aporożec za D u­
n a je m “, od la t 12, godz. 15.30, 
18.30, 4 bm . p o ran ek  „N auczy­
c ie lk a  w ie jsk a“ , godz. 12, „ L e t­
n ie “ — „S kandal w C locue- 
m e rle “, od la t 18, godz. 21.

* * *
MUZEUM POMORSKIE W 

GDAŃSKU o tw arte  codziennie 
(z w y ją tk iem  poniedziałków ) od 
godz. 10—15, w niedzielę  od 
10—18. P rócz  4 w ystaw  sta łych  
czynne są  w ystaw y  czasow e: 
„W itraż  i jeg o  te c h n ik a “ , „C e­
ra m ik a  pom o rsk a“ i „G dańsk  
w czesnośredn iow ieczny  w św ie t­
le  w y k o p a lisk “ .

— Rzeźnia — 102, Gdańsk — 
Suchonino — 107, Gdynia — 
Witomino — 103, Gdańsk — 
Chełm — 108, Gdynia — Ba­
bie Doły — 109, Gdynia — 
Kack — 105, Gdańsk — Rud­
niki — 112, Brentowo — Su­
chonino — 110, Gdynia — 
Port — 104, Gdańsk — Ple- 
niewo — 111, Gdańsk — Wi- 
słoujście — 106, Oliwa — 
Dworzec Kolejowy — ZOO
— 113.

P onad to  x dn iem  1 bm . aostały  
żm lenione n ie k tó re  p rzy stan k i 
au tobusow e 1 tra sy . N a prośbę 
m ieszkańców  ul. N ad Ja re m , B ru  
kow ej i Skarpow e,), tra sa  a u to ­
busu n r  197 G dańsk  — S u ch o n i­
no będzie obecn ie  b ieg ła  od ul. 
C hryzostom a P ask a  p rzez  ul. 
S karpow ą, N ad J a ie m  i B eetho- 
vena (om ija jąc  u l. W yczółkow ­
skiego). O becne p rz y s ta n k i w a­
runkow e p rzy  u l. W yczółkow ­
skiego zostaną  p rzen iesio n e  na  
u). S karpow ą p rzy  zb iegu  z  u licą 
W yczółkow skiego.

Przystanki autobusowe 
przy ul. Grunwaldzkiej we 
Wrzeszczu dla linii 101 i 110 
zostały skomasowane. Obec­
nie jest jeden przystanek 
tam, gdzie poprzednio zatrzy 
mywał się autobus linii „A“.

Z dniem 11 bm. zostaną 
przeniesione przystanki au­
tobusów linii 106, 107, 108, 
111 i 112 przy dworcu kole­
jowym w Gdańsku na plac 
1 Maja. Zostanie tutaj otwar 
ty dworzec autobusowy 
WPKGG.

W godzinach największego 
ruchu na liniach autobuso­
wych zostaną wprowadzone 
dodatkowe wozy kursujące 
na skróconych odcinkach. 
Wozy te będą miały numery 
danej linii przekreślone zie­
lonym pasem.

Wo*. Festiwal
M u z y k i P ie ś n i i Ta ń c a

Dziś rozpoczyna się w te- 
tj a trze „Wybrzeże“ we 
'  Wrzeszczu Wojewódzki Festj 
V wal Muzyki, Pieśni i Tańca, 
' zorganizowany w związku z 
<, przygotowaniami do obcho- 
) du 10-lecia Polski Ludowej, 
j Wezmą w nim. udział związ- 
 ̂ kowe zespoły amatorskie wy 
lonione na eliminacjach po­
wiatowych. Dnia 3 i 4 bm. 
festiwal odbywać się bę­
dzie we Wrzeszczu w godz. 
9 — 18 i 9 — 13, a dnia 5 
bm. w teatrze „Wybrzeże“ w 
Gdyni w godz. 14 — 23.

Zespoły artystyczne istnie­
jące przy Zakładowym Do­
mu Kultury Zarządu Portu 
Gdynia mają za sobą poważ­
ny dorobek 4-letniej pracy. 
W br. zespoły ZDK przygo­
towały barwną i melodyjną 
operetkę I. Milutina „Niespo 
kojne szczęście“,

„Niespokojne szczęście“ w 
wykonaniu gdyńskich por­
towców świadczy o bardzo 
dużym wkładzie pracy wszy­
stkich zespołów: tanecznego, 
chóralnego i muzycznego. 
Świetne śą tańce w układzie 
H. Wróblewskiej, dobra jest 
orkiestra prowadzona przez 
zdolnego dyrygenta T. Kal- 
dowskiego, wartości widowi­
sku dodają barwne stroje i 
dekoracje. Wśród wykonaw­
ców nie brak ludzi zdolnych, 
poruszających się na scenie 
swobodnie i z umiarem, do 
których należą m. in. sztauer 
Z. Rcligo — odtwórca roli 
szofera Burmaka, pełna pro­
stoty
Zofia Szarówna w holi Na- 
stusi i wywołujący serdecz­
ny uśmiech na widowni S. 
Pierzga, jako kierownik her­
baciani!.

Przy całym jednak wysił­
ku realizatorów nie uniknię-

Spartakiada Budowlanych rozpoczęta
Kupczyk bije rekord zrzeszenia i okręgu gdańskiego
Budowlani Gdańsk-Unia Chorzów 2 :0

Na stadionie ZS Budowlani we Wrzeszczu otwarta 
została centralna spartakiada ZS Budowlani. Zebranych 
zawodników w imieniu Prezydium WRN i sportowców 
Wybrzeża powitał przewodniczący WKKF tow. DYMEL. 
Otwarcia spartakiady dokonał sekretarz Rady Głównej 
Zrzeszenia Budowlani tow. DRĄGOWSKI.

juniorów — 1. RODZIEWICZPo wciągnięciu flagi na 
maszt i defiladzie uczestni­
ków rozegrano pierwsze kon 
kurencje:

A oto wyniki- 100 m męż­
czyzn — 1. WOŻNIAK (War­
szawa) 11,1, 2 SZMURŁO
(Warszawa) 11,2. 400 m męż­
czyzn 1- RABENDA (Gdańsk) 
51.8. 1500 m mężczyzn — 1. 
KUPCZYK (Gdańsk), który 
uzyskał bardzo dobry czas 
3:53,8 ustanawiając nowy re­
kord okręgu i zrzeszenia. 
Drugim był ANDERSZ 
(Gdańsk) 4:05,2 Skok wzwyż

Znacz&aa obniżka cen
na statkach P Ż P

Z d n iem  1 llpca b r . w szedł w rzu, lecz t a k ie  w ie lu  osobom  
iy c le  now y cen n ik  b ile tów  jria  d o jeżd ża jący m  2 lub  3 razy  w
p rze jazd y  s ta tk a m i P o lsk ie j ż e ­
g lugi P rz y b rze żn e j w  G dańsku  
i Szczecinie. P ow ażnie  obniża 
on ceny  b ile tów  no rm aln y ch , 
zn iżkow ych  i zb iorow ych . Od 1 
llp ca  b ile ty  są tańsze  p rzec ię tn ie  
o ok. 35 proc.

N ajb a rd z ie j p o tan ia ły  b ile ty  r a  
tra sa c h  n a jp o p u la rn ie jsz y c h , ia k  
n p . do Ja s ta rn i . B ile t n o rm a ln y  
n a  te j tra s ie  kosz tow ał z G d ań ­
sk a  46 zl. O becnie b ile t ta k i 
ko sz tu je  ju ż  ty lk o  19,50 zł. Cena 
b ile tu  u lgow ego n a  te j sam ej 
tra s ie  obn iżona zosta ła  z 30 zl 
na  13 zi, a b ile tu  d la  w ycieczek  
zb io row ych  — z 15 zł n a  6,50 zl.

Z naczna o bn iżka  cen  b ile tów  
pozw oli n a  szersza k o rzy stan ie  
ze s ta tk ó w  Ż eglug i P rz y b rze żn e j 
n ie  ty lk o  licznym  w ycieczkow i­
czom  iub osobom  u d a jący m  się 
in d y w id u a ln ie  n a  sp a ce ry  po tro

to błędów, które odbijają się 
ujemnie na wartości arty 
stycznej przedstawienia. Jest 
to oczywiście skutek przed­
wczesnego podjęcia przez ze 
spół amatorski tak trudnego 
zadania jak wystawienie ope 
retki. Podczas przedstawie­
nia zaznaczyła się wyraźna 
dysharmonia między chórem 
a orkiestrą, która go niekie­
dy zagiuszała. Chór studen­
tów konserwatorium czu! 
się na scenie bardzo niepew­
nie. .Odtwórcy niektórych po 
staci scenicznych zachowy­
wali się sztywno, recytując 
tekst jak wyuczoną lekcję 
(np. profesor konserwato­
rium, pianista Borys). Nie­
które sceny wypadły bardzo 
naturalnie (w herbaciarni), 
inne natomiast raziły sztucz­
nością (np. scena w konser­
watorium).

Publiczność zgromadzona 
w ub środę w Operze Leś­
nej w Sopocie przyjęła życz-

T naturalnego^wdzięku 1̂ 1« Ŵ P  zesP°łu< nie'  mniej nie wyniosła z niego
prawdziwych, wzruszających 
v,-rażeń artystycznych. A 
przecież takich wrażeń wy­
maga się od zespołu, wystę­
pującego na publicznej sce­
nie.

Pomimo tych mankamen­
tów, gra ambitnego zespołu 
zasługuje na uznanie. Tylko, 
że właśnie ambicja przerosła 
tu jego aktualne możliwości, 
a tego trzeba się wystrzegać. 
Repertuar zespołu amator­
skiego powinien uwzględniać 
jego siły, a dopiero w miarę 
ich wzrostu można wzboga­
cać go trudniejszymi pozy­
cjami. Szczególnie zaś utalen 
towanymi członkami zespołu 
ZP z Gdyni powinien zain­
teresować się teatr „Wybrze­
że". (K)

Start wioślarzy ZSRR
na regatach w Kenley
LONDYN PAP. W Henley 

rozpoczęły się mśędzynarodo 
we regaty wioślarskie, w któ 
rych startują również repre­
zentanci ZSRR,

W wyścigu czwórek osada 
„Skrzydła Sowietów“, mimo 
złamania przez jednego z za­
wodników wiosła, po zaciętej 
walce wygrała z najgroźniej­
szymi swymi konkurentami 
— osada angielskiego- klubu 
„Tamiza".

Emocjonującą walkę roze­
grano w jedynkach między 
mistrzem olimpijskim z 1952 
oku TIUKAŁOWEM. a mi­

strzem) Europy z 1953 roku 
Jugosłowianinem VLASI- 
CEM. Zwyciężył YLASIC.

ty g o d n iu  do p ra c y  na Hel — z 
G dyni, G d ań sk a  czy Sopotu .

N ow y c e n n ik  w prow adza je sz ­
cze jed n o  u d o godn ien ie  d la  w y ­
cieczek. M ianow icie do tychczas 
zn iżka  p rzy słu g iw a ła  g ru p ie  co 
n a jm n ie j 30-osobowej, od 1 lipca 
b r. n a to m ia s t ze zniżk i d la  w y­
cieczek  m oże ko rzy stać  g ru p a  
n a w e t 10-osobow a.

(Wrocław) 1,65, 2. MARCIN­
KOWSKI (Koszalin) 1,60. 
Skok w dal kobiet — 1.
WONTROBOWA (Stalino- 
gród) 5,20, 2. MINICKA (Opo 
le) 5,04. 800 m kobiet — 1. 
GUŁA (Olsztyn) 2:29,0, 2,
NOWAKOWSKA (Warsza­
wa) 2:33,5. Kula juniorek — 
1 LEU (Gdańsk) 8,71.

Reprezentacja zrzeszenia 
(r.ocianówna, Minicka, Won- 
trobowa i Kownacka) wyrów 
nała rekord Polski w sztafe­
cie 4 X 100 m uzyskując do­
bry czas 49,8.

Po konkurencjach lekko­
atletycznych rozegrany zo-

skich BUDOWLANYCH tak
ambitnie i ciekawie rozegra­
ją oczekiwane z wielkim za­
interesowaniem przez miłoś­
ników pilkarstwa spotkanie 
z chorzowską UNIĄ, zakoń­
czone zasłużonym zwycię­
stwem gospodarzy 2:0 (2 :0).

Drużyna Budowlanych za­
grała, zwłaszcza w pierwszej 
połowie, bardzo dobrze. Atak 
szedł stale do przodu strze­
lając raz po raz na bramkę 
Unii. Już w 6 min. gry go­
spodarze zdobyli prowadze­
nie ze strzału Musiała, a w 
3 min. później Gronowski 
ustalił wynik spotkania.

KTO ZWYCIĘŻY 
W NIEDZIELĘ?

Rewanżowe spotkanie 
pomiędzy Budowlanymi 
Gdańsk a Unią Chorzów ro­
zegrane zostanie w dniu 4 
lipca br.. tj. w niedzielę na 
stadionie we Wrzeszczu o 
godz. 17,30. Drużyna Unii 
wystąpi wzmocniona Cieśli-

stal kolarski wyścig austra- jjiem i Timem. 
lijski (15 okrążeń), który za- w  czasje meczu transmito­

wany będzie finałowy mecz 
o mistrzostwo świata — WĘ­
GRY — NIEMCY ZACHOD­
NIE.

kończył się zwycięstwem SI­
TARSKIEGO (Warszawa) 
10:01. Drugim był GOSZ 
(Gdańsk) 10:03 przed LUBA- 
OZEWSKIM (Warszawa) 
10:04.

W punktacji ogólnej po 
pierwszym dniu zawodów 
prowadzi GDAŃSK 6079 pkt 
przed WARSZAWĄ 2949 
pkt. i STALINOGRODEM 
2217 pkt.
BUDOWLANI — UNIA 2:0

Większość widzów, którzy 
licznie przybyli na stadion, 
aby zobaczyć Bocianównę, 
Minicką, Kupczyka oraz in­
teresujące pojedynki innych 
zawodników nie spodziewa­
ło się, że piłkarze gdań-

Triumf gimnastyków radzieckich w Rzymie
H elena R akoczy trzecia  na ś n ie c ie

N ow e k s ią ż k i
N ak ład em  w ydaw n ic tw a

„K siążk a  i W iedza" u k aza ły  się 
n a s tę p u ją c e  now ości:

„W ielk i p ro g ra m  dalszego poć 
xr ZSUR“ .

R a ^ S o  n a  d z i e ń  3  Sj i h ,
P ro g ra m  IX n a  la l i  202,1« 15,25 — U tw o ry  n a  altów ką. 15 ,40 ,___________ _

-  W ęg iersk a  k a n ta ta  żo łn ierska . I , o k a z a ł
7,00 — S ta n  pogody, i d z ien n ik  16,00-17,00 — P ro g ra m  lo k a ln y . .

- ................. ........  n o n u la r  17.00 — T ra n sm is ja  ze sp o tk a n ia  i I O W  z d o b y w c asp o tk a n ia  i a  r
lok . o I I I  1 IV m ie jsce  w p iłce  n o r - h u

p o ran n y . 7»15 — M uzyka p o p u la r  17,00
na, 7,40 — K o m u n ik a ty  — lok. o I I I  - . - ?
7 43 — p ro g ra m  dn ia . 7.48 — S tan  n e j o m istrzostw o  św ia ta . 19,00 f 
pogody. 7,50 — W iadom oici. 7,55 — M uzyka 1 ak tu a ln o śc i. 19,25 — ; 
— P ro g ra m  dn ia . E.oo — K o n ce rt A u d y c ja  li te ra c k a  19,45 — M u -: 
p o ran n y . 8,25 — Serw is CZP.M ze zy k a  tan eczn a . 20,25 — A rie  ope- J 
‘’•zezecina d la  ry b ak ó w  — lok . ro w e. 20,40 — A ud. ośw iatow s. i 
018 — C d. k o n ce rtu . 9,00 — 21,00 - -  A u d y c ja  lite ra c k a . 21,70 i
P rz e rw a . 11,50 — K o m u n ik a ty  — — S ta n  pogody i dz ien n ik  w ie - " 
lok. 11.57 — S ygnał czasu 1 h e j-  czo m y . 21,45 — W iadom ości spot 
nań  12,04 — W iadom ości. 12,10 — tcw e . 21,50 — „P rzy  sobocie po 
P ieśn i G ounoda. 12,25 — „N a ro b o c ie" . 22,50 — „D la każdego 

i -w o jsk ą  n u tę " . 12,45 -  A udycja  coś m iłego". 23,45-23,55 — P ro  ,
i d la w si. 13,00 — K o m u n ik a t g ram  lokalny . 23,55 — O sta tn ie  i

PJH M  dla ry b ak ó w  — ornów ie- w iadom ości. 24,00 — H ym n l  ko-

Na stadionie olimpijskim 
w Rzymie zakończyły się VII 
mistrzostwa świata w gimna­
styce. Przyniosły one wspa­
niały sukces Związkowi Ra­
dzieckiemu, który zajął pierw 
sze miejsce we wszystkich 
konkurencjach.

W konkurencji kobiet bez­
sprzecznie najlepszymi zawo­
dniczkami były gimnastycz- 
ki radzieckie, które zajęły 
pierwsze miejsce drużynowo, 
iak i indywidualnie. Wykaza 
ły one doskonałe przygotowa 
nie techniczne jak i opano­
wanie poszczególnych elemen 
tów ćwiczeń, niezwykła ele­
gancję i płynność ruchów o- 
raz wiele dynamiki.

Polska na tegorocznych 
mistrzostwach odniosła du 
ży sukces w konkurencji 
kobiet zajmując drużyno­
wo piąte miejsce za ZSRR, 
Węgrami, CSR i Rumunią 
trzecie miejsce w klasyfika 
cji indywidualnej. Nasza 
najlepsza gimnastyczka 
HELENA RAKOCZY zdo­
była brązowy medal, który 
jest dla nas bardzo dużym 
osiągnięciem.

W konkurencji mężczyzn 
Polska zaieła H miejsce. 
Gimnastycy radzieccy wy­

kazali jeszcze większą prze­
wagę od kobiet, zajmując 
czołowe miejsca w pierwszej 
dziesiątce. Indywidualnie naj 

1 - s i e  MURA-
złotego meda 

CZUKAKIN (2 miejsce) 
j oraz AZARIN (3 miejsce).

Ostateczna punktacja mi­
strzostw świata jest następu 
jąca: 1) ZSRR — 688,0 pkt.. 
2) JAPONIA — 637,30, 3)
SZWAJCARIA — 671,55 pkt..
4) NIEMCY ZACH. — 670,25,
5) C Z E C H O S Ł O W A C J A  —
661,40 i 6) FINLANDIA — 
659,85 pkt., 7) WĘGRY, 8) 
WŁOCHY, 9) BUŁGARIA; 
10) FRANCJA, 11) POLSKA 
— 613,35 pkt.

Zgłaszacie się 
do Młodzieżowel
Szkoły  B oksu

Z arząd  W ojew ódzki ZS G w ar­
dia w G dańsku  ogłosił zapisy 
do M łodzieżow ej Szkoły Boksu. 
Szkoia k ie ro w an a  przez zasłużo­
nego m istrza  sp o rtu  A leksego 
A ntk iew icza  o p a rta  je s t n a  wto 
ra c h  rad z ieck ich . W ym agany 
w iek k an d y d a tó w  od 14—16 lat. 
P o n ad to  w aru n k iem  przy jęc ia  
je s t złożen ie: p isem nego poda­
n ia  o p rzy jęc ie  w raz  z życiory­
sem , zaśw iadczeń  o zdobyciu  
oznak i BSPO i W o je w ó d z k i e j  Po
rad n i S p o r to w o -L e k a r s k ie j  — o
sta n ie  zd row ia . N ależy rów nież 
złożyć p isem ną zgodę rodziców  
lub  o p iekunów  p ra w n y c h  i zgo- 
dę szkoły lub zak ład u  p racy .

Z a jęc ia  w szkole o dbyw ać slą 
będą  trzy  razy  w  ty g o d n iu  w 
godzinach  popo łu d n io w y ch . O- 
prócz boksu  — za jęc ia  szkolenlo 
we o b e jm u ją  sp o rty  u zu p e łn ia ­
ją c e : a tie ty k ę  te ren o w ą , gry  
spo rtow e, p ły w an ie , lek k o a tle ty  
kę, tu ry s ty k ę , w ycieczk i i inne . 
Z głoszenia  do M łodzieżow ej 
Szkoły B oksu p rz y jm u je  se k re ­
ta r ia t  ZS G w ard ia  w  G dańsku , 
u l. K a r tu sk a  22/21 do d n ia  31 
l ip ca  b r .

W d n iu  4 s ie rp n ia  1954 r .  o
godz. 17 w  O środku  S portow ym  
ZS G w ard ia  odbędzie  się z eb ra ­
nie in fo rm a c y jn e . B liższych in ­
fo rm acji u dzie la  rów nież se k re ­
ta r ia t  Z arząd u  W ojew ódzkiego 
ZS G w ard ia  G dańsk  — te l. 336-70 

(w)

C O  I Q D Z IE ?

Zawodnił' r"dficck\ Czukann 
zdobył srebrny medal na mistrzo­
stwach gimnastycznych świata u> 
Rzymie.

PIŁK A  NOŻNA 
GDYNIA — sobota godz. 13 

na  b o isku  O gniw a rozeg ran e  zo­
s ta n ie  to w arzy sk ie  spo tk an ie  
K o le ja rz  A rka G dynia — Ogniwo 
Sopot.

OLIW A — niedzie la  godz. 17 
n a  b o isku  W łókniarza odbędzie 
się sp o tk a n ie  o m istrzostw o Pol­
sk i jun io ró w  pom iędzy OSP 
S ta r t  a K o le jarzem  T oruń .

ŻEGLARSTW O
GDYNIA — sobota I n iedziela 

godz. 16 i 9 m istrzostw a w o je­
w ódzkie ZS S tal w żeg larstw ie.

SPARTAKIADA
BUDOWLANYCH 

W RZESZCZ — sobota i n tedzie 
t.s godz. 17 i 16 na  s ta d io n ie  B u­
dow lanych  ro zg ryw ane będą dal 
sze k o n k u re n c je  lekkoa tle ty czn e . 

1 W niedzielę  odbędzie  się rów nież 
| wyścig ko la rsk i na d y sta n sie  100 
‘ km oraz  rew anżow e tow arzy sk ie  
I ."Totkanie p iłk a rsk ie  B udow lani 
I G dańsk  — U nia Chorzów .

n ie s ie n ia  d o b ro b y tu  .. -------  ---- —  - - -  , ------  .
P rzem ó w ien ia  G. M alenkow a, N. i n ie  p ro g ra m u  lokalnego  — lok. n ieć  au d y c ji.

-------------- 13,05 — P ro g ra m  dn ia. 13,10 —
P rz eg ląd  p ra sy  sto i. 13,15 — M u- P ro g ra m  lokalny . 5,25 — „ Ja k  
zyka. 14.00 — W iadom ości. 14,05 pod n ieść  p lo n y "  — aud. d la  wsi. 
— In fo rm a c je . 14,09 — K ornuni- 16 00 — R adiow a k ro n ik a  tygod- 
k a t o s ta n ie  w ód. 14,10 — M uzy- n ia . 16,15 — M uzyka tan eczn a , 
ka  sy m fon iczna . 15,00 — M uzyka. 23,45 — D zienn ik  ry b ack i.

Dyżury aptek
od 3 bm . do 10 bm . w łącznie
G d ań sk : A p tek a  n r  3 — ulica 

R okossow skiego 35; n r  60 — ul. 
S t r y j ew skiego  29 na S togach ; n r 
21 — ul. Je d n o śc i R obotniczej 
111 w O ru n i; n r  13 •— ul. W ybic­
kiego 18 w e W rzeszczu; n r  4 -  
ul. O liw ska 83 4 w N ow ym  P o r ­
cie.

G dyn ia : A p tek a  n r  10 — ulica  
C zerw onych  K o sy n ie ró w  137 na 
G rabów ku ; n r  20 — ul. B o h a te ­
rów  S ta lin g ra d u  66 w  O rłow ie.

Sopot: A p tek a  n r  35 — u l. S ta ­
lina 715.

C hruszczów  a, A. M iko jana , - K. 
W oroszyłow a. — U chw ały  R z ą ­
d u  ZSRR l KC K PZ R  (sierp ień  
— lis to p ad  195ó). N ak ład  10.00U 
egz. S tr. 376. C ena zł 11,10.

W . C zerm leńsk i. „Z ubożen ie  
m as p ra c u ją c y c h  w k ra ja c h  k a ­
p ita lis ty c z n y c h “ . N ak ład  5.000 
egz. S tr. 103. C ena zł 2,60.

„Z SR R  — k ra j  zw ycięsk iego  
so c ja lizm u “ . Część II. M a te ria ły  
W ydziału  P ro p a g a n d y  i A gitacji 
KC P Z P R  d la  szkół po lity czn y ch  
(za jęc ia  14—17). N ak ład  330.000 
egz. S tr. 56. C ena zł 1,10.

„W  ob ro n ie  p o k o ju  i n ie p o d ­
ległości naro d ó w “ . Z o b rad  VII 
Sesji ONZ. K om en tarzam i za­
op a trzy ł M anfred  L achs. (M ate­
ria ły  op raco w an e  przez Polski 
In s ty tu t S p raw  M ięd zy n aro d o ­
w ych). R e d ak to r  odpo w ied z ia l­
ny  K aro l L ap te r. N ak ład  2.500 
egz. S tr. 432. Cena zł 15.

D erek  K a rtu n . „U SA  53“ (o sy 
tu a c ji  po litycznej w S tan ach  
Z jednoczonych  w 1953 r.). T łu ­
m aczy ł z ang ielsk iego  i opatrzy ł 
p rzyp isam i J a n  A leksandrow icz. 
N ak ład  10.000 egz. S tr. 189. Cena 
z ł 3,45.

M arcin  R aczyński. „T ak  d łużej 
być n ie  m ogło“ . P o  procesie 
b isk u p a  K aczm arka . N akład  
20.000 egz. S tr. 56. Cena 75 gr.

n a  4  b i f f .
P ro g ra m  Et n a  fa li 202,16 m  św ia ta . 19,25—20,00 — Program

lo k a ln y . 20,00 — M elodie tanecz- 
5 43 — o d  m elod ii do m elod ii, ne. 20,30 — A u d y cja  li te ra c k a . 

7,50 — K a le n d a rz  rad iow y. 7,53 — 21,00—21,30 — p ro g ra m  lo k a ln y . 
S tan  pogody . 8,00 — D żienulk  21,30 — S tan  pogody  1 dzien n ik ,
p o ra n n y . 8,10 — C hw ila m uzyki. 21,52 — M uzyka tan eczn a .
8,15—8,30 — P ro g ra m  lo k a ln y . — S erw is CZRM. 22,00

21,50 
_ Ogói-

8,30 M uzyka k lasyczna, 9,00 — nopo lsk ie  w iad . sp o r low e 22 3U
A u d y c ja  l i te ra c k a . 9,20 — Z espo­
ły św ie tlicow e przed  m ik ro fo ­
nem . 8,40 — Dla dzieci. 10,00 — 
„M iłośn ikom  p ięk n e j m uzyk i" . 
io,30 — P o e z j a  i m uzyka. 11,00 — 
A u d y cja  ośw iatow a. 11,15 — 
W ieś ta ń c z y  1 śp iew a. 11,30 — Z 
cy k lu : „Ś p iew acy  polscy". 11,50 
— p ro g ra m  dn ia . 11,57 — Sygnał 
czasu. 12,04 — K o n cert sym fonie/, 
ny. 13,00 — „ J a k  Po lska  d ługa  i 
sz e ro k a " . 13,30 — P ro g ram  lo k a l­
ny. 14,10 — A u d y cja  lite ra ck a .

P ro g ra m  lo k a ln y . 22,40 — M uzy­
ka  ró żn y ch  n a ro d ó w . I 3*®5 ~  1 ~ 
s ta tn ie  w iadom ości. 24,00
H ym n 1 k o n iec  audycji- 

P ro g ram  lo k a ln y . ¡’•■'o
G d ań sk  w ita  słuchaczy , k o m u n i­
k a t  PIH M , o m ów ien ie  p ro g ram u  
lokalnego . 8,15 -  „Z m ik ro fonem  
od w si do w si“ . 13,30 — „B łę k it­
na  z a to k a “ -  au d y c ja  słowno- 
m uzyczna w o p rać . F ranciszka 
F en ikow sk iego , la u re a ta  nagrody  
lite ra c k ie j W ybrzeża. 19,25 — Au-

P ł y w a c y  Z S  O g n i w o
wyłonili m is trz ó w

W  K w idzyn ie  odbyła się sp a r-  100 m sty lem  m oty lkow ym  -
ta k la d a  ZS O gniw o w p ływ a­
niu. A o to  w y n ik ’ :MĘŻCZYZN.. 100 m stviem 
r; o w olnym  -  KELC2YK (K ra­
ków) 1:02,9. 2eo m s ty ier1 m o ty l­
kow ym  — RACZYŃSKI (W ron­
iaw) 2:58,7. 100 m sty lem  k ia
-•(7 .nym  — K ł o p o t o w s k i
(W arszaw a)) 1:13.9. S z ta fe ta  4 /100 
j-y-e.n ż.mienr.ym — BYTOM i(Czubak. Miś, b o n , Gremlowski)
5 :12,1- 4C0 m s ty l e m  d o w o l n y m  

| — GRCMLOWSKI (B y to m )  5:01.1.

15,00 — K o n c e r t chopinow ski, d y c ja  sa ty ry czn a . 19,40 Ulublo
15^30 — Z życia  Z w iązku R adziee n e  m elod ie  n a  życzen ie  słucha- 
b iego. 16,00 R y tm y  taneczne , czy. 21,00 — M uzyka rozryw ko- 
56,55 — W iadom ości. 17,00 — w a. 21,50 — S erw is CZRM ze
T ra n sm is ja  z finałow ego  sp o tk a -  Szczecina d la  ry b ak ó w . 22,30 — 
n ia  p iłk i nożnej o m istrzostw o W iadom ości spo rtow e.

Helena Rakoczy odniosło pięk­
ny sukces zdobywając trzecie 
miejsce i brązowy medal na mi- 
stTzostivach świata w Rzymie.

Dziś i jutro
Tra n sm isje  radiow e

z mistrzostw
piłkarskich ś w ia ta

LV SOBOTĘ o godz. 17 
Polskie Rauło transmito­
wać bedzie przebieg meczu 
piłkarskiego URUGWAJ— 
AUSTRIA, rozgrywanego o 
III i IV miejsce w turnie­
ju.

W NIEDZIELĘ 0 godz. 17 
przeprowadzona zostanie 
transmisja z finałowego me 
czu o mistrzostwo świata 
WĘGRY — NIEMCY ZA­
CHODNIE.

KACZYŃSKI (W rocław) 1:17,8.
100 m sty lem  grzb ietow ym  — 
KOSSOW SKI (Szczecin) 1:15.8. 
S ztafe ta  4X200 m st. do w. -  BY 
TOM I (Lachm an, G ajdzik iew icz. 
C zubak, G fem iow ski) ;o:2i ,8. ¡00 
m  st, k lasycznym  — K ŁO PO ­
TOW SKI (W arszaw a) 2:56,1. 1.599 
m  j t ,  dow . — g b e m l o w s i u  
(Bytom ) 20:28,0. ~

KOBIETY: 400 m st. dow olnym
— DZ1KOWNA (Bytom ) 6:01,0. 
100 m st. klas. -  KOPCZYŃSKA 
(Szczecin) 1:36,2- 100 m st.. grzbie 
tow ym  — BRZEŻANSKA (Szcze 
cin) 1:33.6. S z tafe ta  4X100 m st. 
dow . — WROCŁAW I (Czapska, 
r u r u a l ,  Poclboiska, G ajda) 5:58,0. 
100 m st dow . — FURNAL 
(W rocław ) 1:18,8. 10U m st. k las.
— M A TEJA K  (W arszaw a) 3:31.8. 
S z ta fe ta  4 x 100 m  st. zm iennym
— WROCŁAW i (P odhorska , Sio 
m iana , A ntkow iak , F u rn a l) 6:12,1. 
10C m st. mot.. -  KOPCZYŃSKA 
(Szczecin) 1:37,1.

Na zakończen ie  sp a rta k ia d y  
odbył się  m ecz p itk i w odnej 
m iędzy T eam em  A i T eam em  B, 
k tó ry  zakończy ł się w yn ik iem  
rem isow ym  2 :2.

N a d y sta n sie  1.500 m  sty lem  
dow olnym  15-letni zaw odnik  
O gniw a by tom sk iego  B asiek  u- 
stan o w ił now y re k o rd  Polski 
m łodzików , u zy sk u jąc  czas 
23:00,1.

O gólna p u n k ta c ja : 1) WROC­
ŁAW 207 p k t, 2) BYTOM 148 p k t, 
3) SZCZECIN 144 pk':, 4) W AR­
SZAW A 123 p k t. 5) KRAKÓW  
40 pk t, 6) PO ZN A N  10 p k t, 7) 
CIESZYN1 10 P k t, 8) D ZIERŻO ­
NIÓW  1 p k t.
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